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Przegląd polityczny. 
Lwów 3 maja. 
Wielki książe Włodzimierz, reprezentant 
cara na srebrnem weselu włoskiej pary, miał, 
podług paryskich dzienników, zrobić skandal 
podczas galowego obiadu. Figaro i Libre Pa- 
role jednogłośnie o tem donoszą, ale każde co- 
koiwiek inaczej. Według pierwszego z tych 
pism skandal był mały, według drugiego 
ogromny, a prawdy, oczywiście, ani tu, ani 
tam, bo jakiekolwiek jest polityczne uspo- 
sobienie tego księcia, zawsze przecież to czło- 
wiek znający się na formach towarzyskich, a 
oprócz tego właśnie jemu i jego żonie, z domu 
ohenzollernównie, przypisują w Rosyi rolą rze- 
czników dobrych stosunków z Niemcami. Prze- 
cież właśnie z tego tytułu bywał on w Berli- 
nie nawet wtedy, gdy Rosya trwała na bar- 
dzo złej stopie z Niemcami, a jeszcze nieda- 
wno bawił na polowaniu u cesarza Wilhelma. 
Więc niezawodnie nie zrobił mu publicznej im- 
psrtynencyi, zwłaszcza że za taką mogłyby 
Niemcy zażądać od Rosyi satysfakcyi, jeśli już 
jest zwyczajem między mocarstwami upominać 
się o obrazę, wyrządzoną jakiemuś strażnikowi, 
albo jakiemuś przemytnikowi. Liecz opowiedzmy 
ten skandal. 
Zapewne pamiętają czytelnicy, że toast 
cesarza Wilhelma był dość długi i kwiecisty, 
istny ułamek oratorskiej sztuki, ale w guście 
niemieckim, więc przeładowany stylowymi ara- 
beskami, którymi cesarz ozdobił zapewnienia 
serdecznych uczuć, jakie żywi naród niemiecki 
dla włoskiego narodu. Otóż gdy on już koń- 
czył ów toast, nagle w. k. Włodzimierz zwró- 
cił się do swej sąsiadki pani Billotowej, żony 
francuskiego ambasadora, i podnosząc kielich, 
rzekł: „Ja, madame, piję za pomyślność wa- 
szej ojczyzny, piję bez frazesów, ale z całego 
serca!" Wszyscy posłyszeli te słowa, więc na 
chwile powstała cisza zakłopotania, potem zaś 
cesarz podniesionym głosem zakończył swą 
niemiecką mowę włoskim dodatkiem, w któ- 
rym oznajmił, że pije za zdrowie włoskiej pa- 
ry. Tak opowiada Figaro, zaś Libre parole 
utrzymuje, że tak było: Wielki książę rzekł 
do pani Billotowej: „I ja także piję, ale tylko 
za pomyślność waszej drogiej ojczyzny, a piję 
prosto, bez frazesów.“ I kielichem swym trącił 
o kielich ambasadorowej. Wszyscy zwrócili na 
to uwagę, wszyscy się zdetonowali i spuścili 
oczy, cesarz ostro obrócił się do księcia i pa- 
trzył nań roziakrzonym wzrokiem i usta Ści- 
skał. Jeden tylko w. ks. Włodzimierz widocznie 
był bardzo zadowolniony. Ciężkie milczenie 
trwało aż dziesięć minut (niesłychanie długo!). 
Zakłopotanie było tak wielkie, że nikt nie wie- 
dział, jak wyjść z tego położenia. Nareszcie ce- 
sarz zmienionym głosem dokończył toastu. 
Gdyby naprawdę brat cara zrobił coś po- 
dobnego, to wcale nie dziwne byłoby to, że lu- 
dzie bardzo światowi stracili przytomność, bo 
impertynencya tego rodzaju, zrobiona i gospo- 
darstwu i cesarzowi i wszystkim, byłaby czemś 
nadzwyczajnem. Za samo rozpuszczenie tej 
lotki mocno ukąsiły berlińskie dzienniki tego 
ięcia, któremu jego przyjaciele francuscy przy- 
pisali takie bohaterstwo ; mianowicie rzekły one, 
že jeśli w. ks. Włodzimierz zdolny był do zro- 
bienia takiej awantury, o czem one mie mogą 
sądzić, to żaden urzędowy sprawozdawca z te- 
go obiadu nie był zdolny umieścić tego epizo- 
du w swym raporcie do rządu, dlatego też 
dwory zagraniczne nie o tem nie wiedzą. Le- 
genda jednak zostanie. Jeśli ona jest niemiła 
rosyjskiej dynastyi, to niechże ta dynastya tem 
się pociesza, że źle wychowamy przyjaciel fran- 
cuski durmo daje proch bezdymny, darmo po- 


piera Rosyę na Wschodzie, darmo służy przed 
caratem na tylnych łapkach. A zresztą, czy to 
pierwsza towarzyska plamka na stosunku franko- 
rosyjskim ! 


Poszukuje Się... 


(Ciąg dalszy). 


Roznerwowanym się czułem. Brat mój nie 
wtrącał się do rozmowy, zajmował go człowiek 
ten jako z końmi mający do czynienia. Szybko 
więc rzuciłem pytanie: 

— Umiesz pan czytać po grecku? 
— E, proszę pana, ja co czytam, to wszyst- 
ko dla mnie po grecku. 
— Bardzo żałuję. Potrzeba nam kogoś, coby 
mógł nam czytać w oryginale dramaty Eschy- 
losa i Eurypidesa. 

Tym sposobem pozbyliśmy się lektora do 

„wszystkiego“, > 


Środa 3 kwietnia. 
Dziennik Mikołaja Welsford [c. d.] 


3 kwietnia. Nikogo więcej nie mielismy 
wczoraj i dzisiaj także nikogo nie było aż do 
czwartej. Już nawet zaczynaliśmy przypuszczać, 
że nikt się więcej nie pokaże. 

Drzwi cicho ktoś otworzył i weszła młoda 
panienka, cała czarno ubrana w małym kape- 
lusiku. Mateusz i ja siedzieliśmy obydwaj przy 
ogniu; ja do drzwi plecami. 

Obróciłem się i ujrzałem ją stojącą na 
środku pokoju, patrzącą na nas wielkiemi si- 
wemi oczyma. 

Mateusz pokazal się, jak zawsze, do ni- 
ego. Zdumienie i niesmak malowały się na 
go twarzy. ””snawidzi on kobiet, a raczej 

dzi niemi, ze wzgardą myśli o nich i mówi. 
ostał własnie uapadu kaszlu, czerwony był 
ER twarzy.. mało tego, siny. 
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Tymczasem cesarz Wilhelm  Spiesznie 
wraca do domu. Wezoraj w Lucernie przyjmo- 
wał go uroczyście prezydent republiki szwaj- 
carskiej w otoczeniu różnych wojskowych i 
cywilnych dostojników. Wystawiono honorowe 
wojska, które cesarz oglądał, grano hymn pru- 
ski, potem ugoszczono cesarza Śniudaniem i z 
pompą odprowadzono go na kolej. Są to w 
Szwajcaryi rzeczy tak niezwykłe, nieokazywa- 
ne dotąd nikomu, że dały powód do różnych 
przypuszczeń politycznej natury. Zwłaszcza 
we Francyi zapanowało przekonanie, że Szwaj- 
carya, poróżniwszy się z trzecią republiką na 
polu ekonomicznem, przechyla się ku trójprzy- 
mierzu i może z czasem skwituje ze swej neu- 
tralności, aby na wypadek wojny coś zarobić. 
Jest to jednak koncept tak samo płytki, jak 
ów o zachowaniu się w. ks. Włodzimierza pod- 
czas obiadu w Kwirynale. 
Dziś cesarz zatrzyma się na krótko w 
Karlsruhe, a jutro już będzie w domu, wia- 
śnie w chwili, gdy parlament przystąpi do 
dyskusyi nad militarnym projektem. Przyjęcie 
tego projektu nazwał świeżo urzędowy or- 
gan sprawą honoru i bezpieczeństwa Niemiec. 
Sprawą honoru! Kto tak mówi w imieniu 
rządu, ten niezawodnie jest pewny, Że nie o- 
brazi parlamentu, czyli, że niehonorowa rzecz 
się nie stanie. Jakoż inny wozorajszy tele- 
gram donosi, że hr. Caprivi już zawarł kom- 
promis z junkrami, centrum, liberałami i czę- 
ścią stronnictwa postępowego. Będzie tedy 
większość dla kompromisowego projektu, któ- 
ry niezawodnie różni się od pierwotnego, ale 
w czem się różni, o tem dotychczas nie wia- 
domo. Postępowcy dlatego zgodzili się dele- 
gowaó część swego obozu do głosowania za 
prejektem, że są uradowani odroczeniem 
wniosku o zniesieniu wyroku banicyjnego, 
wydanego 16 lat temu na Jezuitów, i jeszcze 
tem, że między centrum a Jezuitami powsta- 
ło wrzekomo rozdwojenie. O rozdwojeniu ma 
świadczyć to, że Voce della Verita wezwało 
centrum do usuwania się od wszelkich kom- 
Rao” z rządem i trwania zawsze na zasa- 
niczem stanowisku, albowiem właśnie przez 
to katolicy niemieccy zdobyli ogromne zna- 
czenie, o którego wielkości świadczy i to, że 
cesarz Wilhelm, monarcha protestancki, był 
w Watykanie. Droga kompromisów, jest zda- 
niem Voce della Verita drogą do upadku. Je- 
dnakże pomimo tego centrum zawarło kompro- 
mis w sprawie militarnej, zatem 'ono już 
nie podlega rozkazom jezuickim, jest patryo- 
tyczne, więc postępowcy mogą iść z niem 
reka w rękę. akiw gadanie może jost dobre 
dla udobruchania płytkich wyborców postę- 
powych, którym jakoś trzeba wytłómaczyć 
to, że postępowcy będą głosowali za zwiększe- 
niem ciężarów militarnych. Ale poważni lu- 
dzie wiedzą, że Jezuici nikomu nie narzuca- 
ją kosmopolityzmu i miłość ojczyzny tak samo 
uważają za pEseniot, jak wszyscy zacni lu- 
dzie, a co do Voce dellı Verita, to za ten 
dziennik Jezuici tak samo nie odpowiadają, jak 
naprzykład za francusko-rosyjski Moniteur de 
Rome. Dyskusya militarna skończy się w so- 
botę. Będzie to więc dzień bardzo ważny dla 
Niemiec. Jeśli w głosowaniu projekt upadnie, 
to — jak głoszą — hr. Caprivi zaraz odczyta 
orędzie cesarskie, rozwiązujące parlament, po- 
czem zerwie się nad krajem agitacyjaa bu- 
rza. Mówią w Berlinie, Że cesarz dlatego 
przyśpieszył swój powrót, aby osobiście za- 
lecić wybitnym deputowanym głosowanie za 
projektem. 


Jenerałowie belgijscy NE królowi 
memoryał o stanie armii. tym dokumencie 
udowadniają oni, że całe wojsko jest na wskróś 
przesiąknięte  socyalizmem _ najskrajniejszym , 
wprost anarchicznym — i illustrują to twier- 
dzenie przykładami z koszarowego życia. Zda- 
niem jenerałów, żołnierze dlatego są socya- 


Czekała cierpliwie, dopóki kaszel nie ustał, 
i wtedy dopiero zwracając się do nas obu, 
zapytała : 
— Panowie potrzebują kogoś do głośnego 
czytania ? 
Mateusz głową na mnie wskazał: 


— Mój brat ma osłabiony wzrok i sam czy- 
tać nie może. 


Ja głową ua Mateusza ws" -załem: 

— Mój brat ma chroniczny katar oskrzeli i 

głośno czytać nie może. — r 
Spojrzała na obu nas po kolei i spokoj- 
nym głosem rzekła : 

— Może mi panowie wskażą jaką książkę ? 
Przeczytam kawałek, aby pokazać jak czytam. 

. Spojrzałem na Mateusza, który także na 
mnie spoglądał. Nie mam pojęcia, co przez to 
chciał wyrazić. Zrobił przytem jakąś minę, ale 
mina słowa nie zastąpi 

Wzięła Times leżący na sofie i przeczytała 
nam wstępny artykut. 

Spojrzałem więc znowu na Mateusza, który 
także na mnie spojrzać. A ć 

— K;órych godzin i ile żądają panowie? — 
zapytała. 2 ? d 

— Brat mój postanowił, że dwie godziny 
dziennie wystarczyć nam powinuy — rzekłem. 
— To jest, jeżeli... 

— Godzina po pół korony. Dobrze?... Runo, 
czy po południu? i "i 

— Brat mój i ja myślimy, że najdogodniej- 
sze będą dla nas godziny od pół do piątej do 
pół do siódmej. Obiad jadamy o siódmej. 

— Dobrze. Będę tu co dzień punkt o pół do 
piątej i czytać będę do pół do siódmej. Jeżeli 
przyjdę, a nia zastanę panów w domu, albo 
zajdzie jaka do czytania przeszkoda, to godzina 
liczy mi się, jak zwykle. Jeżeli ja sama przyjść 
nie będę mogła, zatelefonuję. 

— Ja myślę, że... ke — zaczął Mateusz. 


listami, że pochodzą tylko z jednej warstwy 
robotniczej 1 to z najgorszego jej odłamu, co 
się tem tłómaczy, iż w Belgii nie ma po- 
wszechnego obowiązku służby wojskowej, ale 
jest werbunek. Za kilkaset franków można na 
kilka lat sprzedać się na żołnierza. Oczywiście 
sprzedają się tylko wybiórki ubóstwa i pró- 
żniacy, bo z patryotycznych względów nikt do 
wojska nie idzie. Jes, też ono najgorsze 
w Europie. Otóż jenerażowie dowodzą, że po 
ostatniej zmianie konsty.ucyi trzeba koniecznie 
zaprowadzić powszechno-ouropejski system obo- 
wiązkowej dla każdego służby wojskowej, aby 
w szeregach były żywioły nietyiko robotnicze, 
ale także wiejskie i mieszczańskie. Król z tem 
się zgodził i od gabinetu zażądał wypracowa- 
nia odpowiedniego projektu. Wskutek tego 
stary minister wojny jen. Pontus oświadczył, 
że podeszły wiek nie pozwala mu wziąć się do 
ciężkiej reformy, prosi więc o dymisyę. Jego 
miejsce ma zająć komendan. brukselskiego 
garnizonu jen. Brassiane, co podobno martwi 
socyalistów, a cieszy wszystkich innych. 


Historya w świetle rosyjskiem. 
II 


Drugi artykuł rosyjskiego Gońca Rządo- 
wego brzmi tak: 

Przekonawszy królów, że prowincye za- 
chodnio-rosyjskie nie prędzej zostaną czysto 
polskiemi, aż będzie w nich zaprowadzona wiara 
rzymeko - katolicka, Jezuici celem ułatwienia 

rzejścia prawosławnych na katolicyzm wymy- 
slili unię. Unia kościelna, dokonana w roku 
1596 na soborze brzeskim, miała być pomie- 
nionem stadyum przejsciowem i przyczynić się 
jednocześnie do polonizacyi staro -rosyjskiego 
kraju. Lecz na soborze Brzeskim, pomimo 
pogróżek i obietnic korzyści materyalnych, 
udało się nakłonić tylko część biskupów pra- 
wosławnych do przyjęcia unii, większość zaś 
duchowieństwa, książąt, szlachty i ludu pozo- 
stała wierną prawosławiu i ogłosiła edykta 
brzeskie za nieważne i wyluuszone. Za to pod- 
legli oni anatemie i okrutnemu prześladowaniu. 

Nietolerahcya i ucisk Jezuitów były 
zwrócone nietylko przeciwko prawosławnym, 
lecz i przeciw wszystkim dysydentom w pań- 
stwie polskiem. Z powodu prześladowania In- 
fiantczyków-protestantów wynikła wojna po- 
między Polską i Szwecyą. Na mocy pokoju, 
zawartego w r. 1660 w Oliwie, Polska straciła 
Inflanty. Nieco wcześniej, w r. 1654, Polska 
z powodu swojej nietolerancyi, okrucieństwa 
i prześladowania kozaków, straciła Małorosyę. 
Kozacy długo walczyli z Polską, broniąc swoich 
praw i wiary, lecz w końcu czara ich cierpli 
wości została przepełniona i oderwawszy się 
ostatecznie od Polski, przyłączyli się do Rosyi. 
Te same przyczyny wywołały wkrótce wojnę 
z Rosyą, zakończoną pokojem Andruszowskim 
w r. 1667, na którego mocy do Rosyi wróciło 
jej stare dziedzictwo: Kijów, Czernihów, zie- 
mia Siewierska i Smoleńsk, 

Wszystko to, zdawałoby się, powinno wre- 
szcie opamiętać Polaków i wyjaśnić im, do cze- 
go doprowadza ich przyjaźń z Jezuitami, lecz 
oni nie odgadli rzeczywistych przyczyn wspo- 
mnianych strat. I oto, zamiast zmienić swój 
stosunek do dysydentów i wyemancypować się 
z pod zgubnego wpływu Jezuitów, Polacy 
w dalszym ciągu trwali w przesądach i nieto- 
lerancyi. Tymozasem Jezuici zręcznie korzy- 
stali ze wszystkich okoliczności, prowadzących 
do ich celu i wywierali coraz to większy wpływ. 
Fanatyzm religijny wzrastał w kraju, w miarę, 
jak szerzyło się ubóstwo duchowe. Położenie 
narodu zachodnio-rosyjskiego stawało się wciąż 
uciążliwszem, zwłaszcza od czasu, gdy kozacy, 
jedyni jego obrońcy, których Polacy bali się, 
przyłączyli się do Rosyi i przerwali stosunki 
z Polską. 

Usiłowania religijne Polaków, skierowane 


— Ja zas myślę, że... że — zacząłem. 

Że co? — podjęła szybko panienka, ob- 
rzucając bystrem spojrzeniem siwych rozumnych 
oczu obu nas po kolei. 

— Chciałem tylko powiedzieć — odrzekłem — 
że jednego dnia książkę będzie wybierał mój 
brat, a drugiego ja. 
owszem. Jutro zaczynamy. Starszy z 
panów wskaże, co mam czytać jutro. A zatem 
od pół do piątej do pół do siódmej, po pół 
korony godzina. Będę punktualną. - 

Ukłoniła się Mateuszowi pierwej, mnie 
potem i wyszła. 

Mateusz sapal i krztusił się, jakby go ktos 
za szyję ściskał. Mnie w oczach się ćmiło, jak- 
by mi kto chustką oczy zawiązał. 

Mateusz i ja jesteśmy powolni, nieprędko 
się eny nie lubimy nie postanawiać 
nagle. Tymczasem młode takie stworzenie na- 
padło nas i ostatecznie ona umówiła nas, za- 
miast żebyśmy my ją umówić mieli. 

— Miko — rzecze Mateusz — telefonuj na- 
tychmiast i powiedz, że jej dziękujemy za 
czytanie, 

— Nie mogę tego uczynić, Matku — odpar- 
łem, — ponieważ nie wiem ani jej nazwiska, 
ani adresu. 

= No, to miej przygotowane jutro pieniądze, 
zapłać jej za godzinę i odpraw ją z Bogiem. 


IVY. 
Czwartek 4 kwietnia. 
Z dziennika Mateusza Welsford, 
, Prawdziwie, brat mój Mikołaj jest... nie- 
znośny ! 


Ma się za archeologa, a jest poprostu 
bezczelny. Ułożylismy się, że po dzisiejszych 


go zmieniły się wówczas radykalnie. Były za- 


przeciwko prawosławiu, ważne są zwłaszcza 
z tego względu, że zwiększały wpływ polski 
w prowincyach rosyjskich. Wkraczając w te 
prowincye, Polacy zbliżali się do narodu rosyj- 
skiego i gnębili go, można powiedzieć, swojem 
szlachectwem. Duchowieństwo katolickie, świec- 
kie i jezuickie, z niecierpliwością posuwało się 
zą szlachtą i kierowało nią. Tym sposobem 
ciężar wpływu ceudzoziemskiego był podwójny. 
Najcięższą i najzgubniejszą w swoich skutkach 
częścią tego wpływu była naturalnie ta, którą 
wywierało duchowieństwo łacińskie. Dumny 
szlachcic polski prześladował „chłopa“ rosyj- 
skiego, lecz prześladowanie to dotyczyło wła- 
ściwie jego bytu materyalnego. Dusza chłopa 
była dla niego zanadto obojętną, ażeby zwra- 
cał na nią uwagę — w skutek czego była ona 
wolna od dotknięcia się szlachactwa polskiego. 
Duchowieństwo zaś katolickie wkraczało do 
tej zamkniętej dla szlachty dziedziny. Zaglą- 
dało ono do izby, do duszy, do wierzeń religij- 
nych włościanina i wszędzie roztaczało swój 
wplyw zgubny. 

Do połowy XVIIgo wieku polityka syste- 
matycznego prześladowania przez rząd polski 
prawosławia i narodowości rosyjskiej w pro- 
wincyach zachodnio-rosyjskich, jakkolwiek otrzy- 
mała wielki rozwój i była ciężkiem brzemie- 
niem dla narodu rosyjskiego, nie miała jeszcze 
charakteru urzędowego. 

Ucisk polsko-katolicki do drugiej połowy 
XVII wieku nosi charakter raczej nadużyć 
prywatnych i intrygi rządowej, aniżeli ucisku 
w formie legalnej. Naród rosyjski wprawdzie 
cierpiał wielce w walce z nią i katolicyzmem, 
lecz w czasie tym nie wydano żadnego posta- 
nowienia, dołączonego do praw polskich, a 
skierowanego ku szkodzie prawosławia i naro- 
dowości rosyjskiej. Do drugiej połowy XVII 
wieku ucisk prawosławia i narodowości rosyj- 
skiej ze strony rządn miał swój wyraz jedynie 
w środkach administracyjnych, wymierzonye 
ku ograniczeniu praw prawosławnych, ku za- 
chęcie do bezkarności krzywd, wyrządzonych 
rosyjskim mieszkańcom 1 ku podtrzymaniu 
gorliwej propagandy jezuickiej. Królowie obda- 
rzali urzędami, godnościami, majątkami, przy- 
noszącemi znaczne dochody i wszelkiemi be- 
neficyami wyłącznie tylko katolików, zwłaszcza 
tych, którzy przechodzili na katolicyzm z pra- 
wosławia. Ci zaś Rosyanie, którzy trzymali 
sig swej wiary i narodowości, mimo wszelkich 
zasług byli systematycznie pomijani przy u- 
dzielaniu nagród, w skutek czego rosyjskie 
rody szlacheckie szybko zaczęły ubożeć i wiele 
z nich, upadając - w walee, przechodziło na 
katolicyzm. 

Stan taki trwał do połowy XVII wieku, 
dy na tronie polskim zasiadł Jan Kazimierz. 
olityka i sposób postępowania rządu polskie- 


konnik jezuicki, duszą i ciałem ulegający 
wpływowi swego zakonu, Jan Kazimierz, z na- 
tury był skłonny do podstępnych i gwalto- 
wnych środków. Z wstąpieniem jego na tron, 
zaczęło się w Polsce prawdziwe królowanie 
Jezuitów. W dzień koronacyi swej Jan Ka- 
zimierz wykonał przysięgę, iż nie da prawo- 
sławnym żadnego miejsca w senacie, ani żadnej 
inaej godności lub starostwa. Za jego rządów 
ucisk narodu rosyjskiego dobiegł punktu kulmi- 
nacyjnego. 

Prawa prawosławnych były coraz bar- 
dziej ograniczane i to nietylko na mocy roz- 
porządzeń prywatnych jak było przedtem, lecz 
na mocy postanowień sejmów i dekretów kró- 
lewskich. Wszyscy biskupi 
wypędzeni z Rzeczypospolitej; ostatni zaś z 
nich, Nielubowicz Tukalski, był nawet zam- 
Wszystko to wywołało 
że Jan Kazi- 


prawosławni byli 


knięty w więzieniu. 
takie nieporządki i zaburzenie, 
mierz musiał w końcu abdykować. Po Janie 
fazimierzu panowali Michał Wiśniowiecki 
(1668—1675) i Jan III Sobieski (1675 — 1696); 
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obadwaj przy obejmowaniu rządów ponowili 
przysięgę swego poprzednika i w dalszym cią- 
gu z okrucieństwem prześladowali i uciskaii 
ludność rosyjską w pamsuwie, 

Za Michała Wiśniowieckiego Polska stra- 
ciła Podole z Kamieńcem, które na mocy po- 
koju 1672 roku przeszło do Tureyi, i tym spo- 
sobem w ciągu jednego stulecia została pozba- 
wiona prawie czwartej części swego teryto- 
ryum. Upadek państwa postępował nader szybko, 
Władza królewska słabła. Na królów wybiera- 
no ludzi niegodnych tego i sprzedajnych. Ary- 
stokracya coraz bardziej demoralizowała się. 
Doszło wreszcie do tego, że koronę polską otrzy- 
mywał ten, kto płacił za nią więcej. Wobec te- 
go jest zrozumiałem, dlaczego państwo szybko 
zączęło się staczać po pochyłości. Upadek jego 
był już w tym czasie widoczny dła wszystkich 
dobrze myślących ludzi. Tylko sami Polacy nie 
widzieli tego. 


W sprawie rybackiej. 


Gospodarstwo rybne, które za granicą wy- 
soko jest rozwinięte i stanowi jedno z boga- 
tych źródeł dochodów tamtejszych społeczeństw, 
leży u nas w zupełnem zaniedbaniu, mimo to 
że obfitość wód w naszym kraju, mnogość rzek 
górskich i nizinnych, stawów i jezior zapewnia 
jak najlepsze warunki rozwoju tej gałęzi go- 


spodarki. O samej zaś hodowli ryb panują 
w naszym kraju dziwne mniemania, jak na- 
przykład, że chcąc mieć ryby, wystarczy 


wpuścić narybek do stawu i pozostawić go Bo- 
żej opiece, aby wychował się i wyrósł na rybę 
zdatną do użytku i handlu. Ogromna sieć wo- 
dna, zamknięta w granicach naszego kraju, 
przedstawia dotąd (z małymi wyjątkami) jeden 
wielki nieużytek wodny, podczas gdy przykła- 
dy uczą, że przy wprowadzeniu przez właści- 


h|cieli wód systematycznej gospodarki rybnej, 


nasze wody mogłyby stać się produkcyjną ko- 
a zasilającą potężnie wzrost bogactwa 
rajowego. 

Pocieszającym wobec tego jest fakt, że 
przykłady zamieniania nieużytecznych przed” 
tem wód, a nawet mokradeł przez zaprowadze” 
nie hodowli rybnej, na nieznane dotąd nowe 
źródło dochodu, możemy znaleść już w naszym 
kraju, wśród naszych obywateli. 


Hrabia Stefan Zamoyski z Wysocka za- 
prowadził u siebie, przez swego jeneralnego za” 
rządzcę p. Konstantego Mikiewicza, fachowego 
znawcę stosunków rybackich, wzorowo i syste- 
matycznie urządzone gospodarstwo rybne przed 
kiiku niespełna laty. Z głęboko obmyślonych 
i umiejętnie przeprowadzonych urządzeń zakła- 
du rybnego w Wysockiera przekonać się mo- 
żna, jak obszerną i systematyczną umiejętno- 
ścią stała się już sztuczna hodowla ryb i czem 
stać się może pod względem produkcyjnym 
przy racyonalnem prowadzeniu. 

Gospodarstwo rybne w Wysockiem zało- 
żone jest w okolicach niezbyt wodnych; użyto 
pod nie nieużytków znajdujących się po lasach 
i również nieużytecznych torfowisk, które do- 
tąd najmniejszego dochodu nie przynosiły. Za 
pomocą umiejętnego wzniesienia budowli wo- 
dnych, za pomocą urządzenia sztucznych do- 
pływów i odpływów wody, zmieniono nieużytki 
dotychczasowe na szereg mniejszych i więk- 
szych stawów i pobudowano przy nich maga- 
zyny i wszelkie budowy do kultury rybnej słu- 
Życe. Całe urządzenie jest wzorowem i odpo- 
wiada wszelkim wymogom tej nowej u nas ga- 
łęzi gospodarczej. Jakkolwiek hodowla ryb 
w Wysockiem przed kilku zaledwie laty po- 
wstała, to jednak rezultaty jej są świetne i 
winny zwrócić uwagę wszystkich właścicieli nie- 
użytków. Na rezultaty te wskazują cyfry, któremi 
księgi rachunkowe centralnej kancelaryi zarzą- 
du dóbr w Wysocku poszczycić się mogą w tej 
mierze W roku 1856 w kwietniu założono 


_ Tymczasem nie uczynił tego i jutro bę- 
dziemy ją znowu mieli na karku. Dałem mu 
dwie półkorony, wsunął je w kopertę i położył 
na japońskiej tacce, stojącej na konsolce przy 
drzwiach. 

Nie rozumiem, dluczego Mikołaj tak nudził 
dzisiaj z powodu serwety, okrywającej stół w 
salonie? Co mu to szkodziło, że z jednej strony 
zwieszała się na pół łokcia dłużej niż z drugiej. 
Dlaczego także poukładał książki na stole tak, 
żeby leżały w równej odległości od próżnego 
odku ? TA 
ło przed kominkiem, 
czego zupełnie zro- 


wazonu, stojącego na Śr 

Postawiwszy  krzes 
grzał je przez cały ranek, 
zumieć nie mogąc: 

— Po co to czynisz? — zapytałem. | 

— Mój kochany, mam przecie sumienie. Na 
tem krześle od lat 35 niki nigdy nie siaduje, 
wysianie więc musi być wilgotne.. Ta młoda 
ka siedzieć ma na niem przez całe dnie, 
godziny. O nieszczęście nie trudno... Wilgoć 
może jej spaść na płuca 1 przyprawić ją o 
śmieró przedwczesną. i 

— A co nas to obchodzi? — szorstko spy- 
tałem. — Nie zobaczymy jej drugi raz. 

— Jak możesz się odzywać z czemś podo- 
bnem! — zawołał Mikołaj, — Prawdziwie, brak 
ci uczucia ludzkości. 

Punkt o w pół do piątej.. nie! na pięć 
minut przed pół do piątej, uszłyszeliśmy dzwo- 
nek, a w trzy minuty potem mrs. Sache otwo- 
rzyła drzwi i oznajmiła : „miss Smith“. 

— Przepraszam — rzękłem — nie dosłysza- 
łem nazwiska pani 

— Emilia Smith — 
odparia. p- 

Krzesło jej stało pomiędzy nami dwoma 
naprzeciwko kominka tak, żeby dochodziło ją 


panion 


czysto 1 wyraźnie 


dwóch godzinach czytania podziękujemy naszej | ciepło ognia, a światło z okna żeby padało na 


lektorce. 


książkę, 


Ponieważ brat mój siedzi po jednej stro- 
nie kominka, a ja po drugiej, możemy więc o- 
baj doskonale słyszeć ją, gdy czyta. 

Na mnie dziś kolej wybierać czytanie, da- 
łem jej więc niezmiernie zajmujące dzieło : 
„Ochwat u koni*. Czyta dobrze, płynnie, ro- 
zumie co czyta. Uważa na znaki pisarskie, 
okresy jeden od drugiego oddziela, za mało 
tylko okazała przejęcia się przy opisie symptoma- 
tów choroby u konia. Pomimo to dzięki jej 
czytaniu zatrzymałem w pamięci dużo poży- 
tecznych wiadomości, które uszłyby mojej u- 
wadze, gdybym sam czytał i żałuję praw- 
dziwie, że to pierwszy i ostatni dzień jej po- 
bytu u nas. 

Gdy zegar wybił w pół do siódmej, zam- 
knęła książkę, wstała z miejsca, ukłoniła się. 
Wskazałem Mikołajowi na pieniądze w papier 
owinięte i spojrzałem na niego znacząco, ale 
nio mogłem spotkać jego wzroku, bo oczy na 
nią wyurzeszczył jak bałwan skończony i za- 
nim zdążyłem powiedzieć jej, żeby nie powra- 
oala już jutro, ona pieniądze wzięła, dobranoc 
nam powiedziała i poszła. 

wróciłem się z wyrzutem do brata. 

— Mikołaju — rzekłem — zawsze to samo, 
zawsze zwlekasz z wypełnieniem obowiązku. 

— Dobrze ci to mówić Mateuszu — odparł 
— miałeś swoje dwie godziny czytania o cho- 
robach końskich, przyczem, nawiasem mówiąc, 
biedna dziewczyna o mało nie umarła z nu- 
dów i chcesz mnie wykwiitować z przypadają- 
cej na mnie kolei słuchania, jak miss Emi- 
lia będzie mi czytała o człowieku z epoki Pa- 
leolitycznej. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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pierwszą sadzawkę, wycierową o przestrzeni Urzędnik chociaż jest zmuszonym niekiedy od- piej płatni, albo uoiułali grosz drogą, 0 której 
mówić sobie różnych przyjemności, to jednak i 


niespełna jednego morga, z której porą jesien- 
ną wyłowiono piękńie wyrośniętego narybku 
karpia 5000 sztuk na własną potrzebę, a sąsia- 


dom rozsprzedano za 122 zł. 11 ct. 
w r. 1886 za zbywający nary- 

bek otrzymano : : Ha S 
w r. 1887 za sprzedane ryby 

w nowo założonych sta- 

wach GG. P- 
w r. 1888 6 m £ 1.656 „ 05 , 
w r. 1889 a j 228 „ 92 , 
w r. 1890 z; s» P 2.774 „ 64 , 
w r. 1891 > A » 23o LG + 
w r. 1892 > 3 A 6.509 „ 09; 


razem 14.817 zł. 29 et. 
Dodawszy do tego remanent 
narybków obecnie w sta- 
wach zapuszczonych w 
ilości 21.000 sztuk różne- 
go wieku i wielkości, war- 


cer 


tości co najmniej . 2.000 „ — n 
dalej zapas narzędzi i naczyń 
rybackich 3800 „ — n 


wykazuje dochód ogólny 16.617 zł. 29 ct. 

Całe zaś urządzenie stawów, sadzawek, 
magazynów na przechowywanie narybku i ryb 
do sprzedaży z wszelkiemi budowlarm wodne- 
mi, Oparkanieniami magazynowych stawków i 
budynkami mieszkalnemi dla straży i dla kup- 
ców do dziś dnia nie przenoszą sumy wkład- 
kowej 15.000 zł. Porównują: dwie ostatnie cy- 
fry, pokazuje się, że nakład jest już dzis cał- 
kiem pokryty z nadwyżką 1617 zł. 29 kr. Po- 
nieważ stawy i sadzawki znajdują się w lasach, 
przeto prócz dwóch - stróży stałych  specyal- 
nie de straży i wszystkich konserwacyjnych 
róbót i napraw przeznaczonych i osobno pła- 
conych, reszta nadzoru należy do straży leśnej, 
którą za to zarząd corocznie remuneruje. Re- 
muneracye te nie obciążają budżetu zakładu 
rybnego, gdyż powstają one z tak zw. „fun- 
towego*, które kupcy przy sprzedaży ryb opła- 
oają; a które to akcydensa przechodzą przez 
kasę i z nich rozdział remuneracyi powstaje. 
Tak więc ta część administracyi pokrywa się 
zupełnie opłatą owego „funtowego*. Jednako- 
woż to szozagół mniejszej wagi. Ważniejszym 
jest fakt, . że w ciągu lat kilku, pomimo zwy- 

łych początkowych trudności gospodarstwo 
rybne w Wysockiem z całem swem urządze- 
niem zajmującem 170 morgów zamortyzowa- 
nem zostało. A ponieważ nakład 15000 zł. nie 
odrazu był użyty, gdyż nowe budowy stopnio- 
wo i w miarę potrzeby powstawały od roku 
1885, a dochody z hodowli ryb jak wyżej 
przytoczone cytry świadczą, równomiernie kro- 
czyły, przeto cały rachunek będzie inny, gdy 
się uwzględni, że po pierwszym nakładzie pro- 
wadzono i rozwijano dalej zakład rybny do- 
chodami jakie on'sam dawał. 

Przykład dany przez hr. Stefana Zamoy- 
skiego zwrócił uwagę i naśladowanie w oko- 
licy zwłaszcza gdy rezultaty przedsiębiorstwa 
okazały się tak pomyślnemi. 

Pan Edward Micewski z Tuczemp przez 
swego leśniczego Teodora Myczkowskiego za- 
łożył w lesie Maczuga 6 ładnych stawków (12 
morgów razem) które przyniosły już dochodu 
od 200—300 zł. Według zdania rzeczoznawców 
możnaby jeszcze w tym samym lesie na prze- 
strzeni 88 morgów z małym nakładem stawy 
założyć, któreby przyniosły kilka tysięcy ro- 
cznie dochodu. Proboszczowie ruski i łaciński 
w Laszkach założyli także 4 stawy, dające już 
rentę. 

Pocieszający jest objaw, że za przykładem 
hr. Zamoyskiego poszli i włościanie okoliczni, 
spostrzegłszy że można z mokradeł i nieużyt- 
ków dotychczasowych wyciąguąć znaczne ko- 
rzyści. (mina Laszki założyła 6 stawów o 
przestrzeni 4 morgów — oczywiście są to 
gminne stawy. Obok tego poszczególni włościa- 
nie tej gminy rzucili się z zapałem do hodowli 
ryb. I tak włościanie Wasyl Sereda, Jurko 
Chrośnik, Nazary Wojtasiewicz, Jurko Kużmi- 
cha, Jurko Szczyrbiacz i 4 innych założyli na 
swych prywatnych gruntach 9 stawków o -po- 
wierzthniach od 9—15 sążni kwadratowych i 
na takowych sztuczną hodowlę ryb zaprowa- 
dzili. Nowy ten tak dla ekonomicznych potrzeb 
naszego kraju pożądany ruch gospodarczy, za- 
manifestowano publicznie w tej okolicy, gdy 
dnia 20 kwietnia b. r, w obecności delegata 
Towarzystwa rybackiego, dalej proboszcza gr. 
kat. ks. Podolińskiego i zebranych włościan 
wpuszczono do rzeki Szkła (dorzecza Ssnu) 
1500 sztuk narybku karpia, długiego 7 cali. 

„Słychać że Towarzystwo rybackie w Kra- 
kowie, które tak gorliwie nad podniesieniem 
gospodarki rybnej w kraju pracuje, zachęcić 
zamierza włościan gminy Laszki do dalszej w 
tym kierunku działalności przez udzielenie na- 
gród pieniężnych ; zwłaszcza że także w są- 
siednich miejscowościach jak w Korzenicy (po- 
wiat jarosławski) i w Ichnatach (powiat oie- 
szanowski) gospodarze już zakładają małe stawy. 

, Gdyby za przykładem Wysocka w całym 
kraju posiadającym tyle rzek, potoków, stawów 
(o przestrzeni przeszło 190.000 morgów) i o- 
prócz tego wiele nieużytków żadnego dochodu 
nie przynoszących, wzięto się rażnie do zapro- 
wadzenia sztucznej hodowli ryb, to Galicya, 
która dziś sprowadza z Hamburga i Rosyi co 
roku za 1'/, miliona zł. mogłaby nie tylko za- 
spokoić pod tym względem własne potrzeby, 
ale nadto eksportować na rynki zagraniczne 
rocznie ryb za 4 miliony zł. pomijejąc już 
wzgląd ten że ludność krajowa uzyskałaby 
wtedy tanie i zdrowe pożywienie. 

Dla zapobieżenia brakowi sił fachowych 
potrzebnych nieodzownie do wprowadzenia w 
całym kraju kultury rybnej na większe rozmia- 
ry, należałoby życzyć sobie interwencyi władz 
autonomicznych w tym kierunku. 

Zywotną kwestyą rozwoju tej sprawy by- 
loby założenie krajowego zakładu hodowli ryb 
zkąd mogłyby wychodzić fachowe siły teore- 
tycznie i praktycznie wykształcone. Założycie- 
lem takiego zakładu mógłby być Wydział kra- 
jowy, który przez wstawienie na ten cel 6000 
do 10.000 zł. do budżetu usunął by najważniej- 
szą przeszkodę w rozwoju krajowego go- 
spodarstwa rybnego. 


List do Redakcyi. 


W sprawie oficyalistów prywatnych. 
„Otrzymujemy z pod Przemyśla następują- 
cy list z prośbą o umieszczenie: 

,. „Mówi się bardzo wiele o doli nauczycieli 
wiejskich, o polepszeniu materyalnego bytu 
urzędników, a nikomu nia przyjdzie na myśl, 
zabrać głosu w sprawie oficyalistów prywa- 
tnych, tych prawdziwych „białych murzynów* 
A przecież dola tych ludzi jest bodaj czy nie 
najsmutniejszą ze wszystkich. Nauczyciel wal- 
czy często z pierwszeini potrzebami to prawda. ! 


żyć zawsze może przyzwoicie z swojej pensyi. 
Nauczyciel i urzędnik mają tę pewność, że gdy 
nadejdzie starość, otrzymają emeryturę, a po 
ich $mierci wdowy i sieroty nie umrą z głodu. 
Rada państwa ma zająć się sprawą polepsze- 
nia materyalnego bytu urzędników, zawsze 
znajdzie się ktoś, co w ich sprawie głos pod- 
niesie, — o jednych tylko biednych oficyali- 
stach prywatnych nikt nie mówi i może — 
nikt nie myśli. A przecież ten wielki zastęp 
cichych pracowników na ojczystej roli, oddaje 
znaczne usługi społeczeństwu. Stan to piękny ; 
praca na roli to praca nasza czysto polska, 
u nas, gdzie tylu obywateli zajmuje się go- 
spodarstwem rolnem i potrzebuje zastępców 
ludzi fachowych. Przypatrzmy się jak wyna- 
gradzaną jest praca oficyalistów. Nie będziemy 
tu mówić o tak zwanych „rządcach dóbr“, ani 
o „pełnomocnikach* bo ci oczywista są płatni 
bardzo dobrze, — ale o zwykłych „ekonomach*. 


Ekonom często człowiek inteligentny, któ- 
ry z zamiłowania lub nie mogąc ukończyć in- 
nych szkół, by stanąć wyżej zwłaszcza, gdy 
jet synem ubogich rodziców, poświęca się za- 
wodowi gospodarczemu, jest zmuszony cierpieć 
cząsto największą nędzę, a praca ciężka nie 
daje wcale rękojmi spokojnej starości. W więk- 
szym majątku ekonom pobiera rocznie 160 zł. 
i 24 korce zboża, w mniejszych dworach pła- 
tnym jest 100 do 120 zł. rocznie i 16 lub 18 
korcy zboża, a jeżeli nie ma swoich krów do- 
staje 2 do 3 litry mleka dziennie, opał, pomie- 
szczenie i pozwolenie trzymania trzody chlew- 
nej na swój koszt oraz drobiu 20 do 30 kur. 
Mniejszych dworów jest więcej u nas, więc z 
tych tylko dochody i rozchody roczne ekono- 
mów można brać w rachubę. 


Weźmy ekonoma  obarczonego tylko 
czwurgiem dzieci, a są tacy, którzy mają i 
więcej. Czy na wyżywienie żony, dzieci i 
sługi, może wystarczyć 16 do 18 korcy zbo- 
ża rocznie? Czy może być mowa o ubraniu i 
obuwiu dla siebie, żony i dzieci i o zapłaceniu 
sługi ze 100 do 120zł. rocznej pensyi ? A prze- 
cież i w tej klasie ludzie chorują, więc jeżeli 
zasłabnie żona lub dziecko, to skąd wziąć pie- 
niędzy na ratunek? Zaiste, to los nie do po- 
zazdroszczenia! Biedny ekonom nigdy nie ma 
wolnej chwili, nie ma przepisanych godzin 
Jak nauczyciel lub urzędnik, od 4 rano do 
10 wieczorem zawsze za domem. Gdy powróci 
z pola i wypłaci robociznę o 10 wieczorem la- 
tem, to jeszcze nie wolno mu spocząć, bo cze- 
ka go „raport dzienny“, który napisać musi a 
potem dopiero udaje się na spoczynek, aby 
wstać znowu o 4 rano. Nie doje często i nie 
dośpi, bo czasu mu zabraknie. Ź 16 do 18 kor- 
cy zboża i 100 do 120 zł. pensyi, nie jest 
w stanie kupić sobie kawałka mięsa na obiad 
nawet w niedzielę. Uchowana sztuka trzody 
musi być sprzedaną na drobne wydatki, na 
światło, sól, mydło, nici. Jaja zastępują mu 
mięso, bo przecież trudno ludziom iateligent- 
nym obejść się bez mącznych bodaj legumin, 
a poprzestać na barszczu i kapuście. Często też 
jaja lab kurę sprzedać trzeba, by sobie kawy i 
cukru kupić. 


Pozostaje tedy pensya 100—120 zł. rocznie 
na ubranie siebie, żony i dzieci, a czy to wy- 
starczyć może? Choćby żona sama sobie uszyć 
suknię potrafiła, to jednak potrzebuje na naj- 
lichszą już jaką znajdzie w sklepach materyę 
i na dodatki 10 zl, więc dwie tylko suknie na 
rok, kosztują 20 zł. a codzienna już tylko je- 
dna rocznie perkalikowa 5 zł, buciki 2 pary 
rocznie 7 zł, dalej kapelusz na lato i na zimę 
jeden po 2.60, to 5 zł, parasolka na lato 2 zl., 
zarękawek na zimę 3 zł., płaszczyk zimowy 
najlichszy 10 zł., to razem nie licząc już dro- 
biazgów jak rękawiczki it. p. wyniesie rocznie 
62 zł. Pozostaje dla męża, dzieci i na zapłace- 
nie sługi, jeżeli pensya roczna wynosi 100 zł. 
48 zł., jeżeli 120 zł, 68 zł. Niech każdy liczy 
jak zechce, czy potrafi z tych pieniędzy zapła- 
cić słudze 20 zł, ubrać i obuć dzieci i siebie? 
Męskie ubranie jedno z najtańszych kosztuje 
15 zł, a nie mówiąc już o odświętnem, dwa 
ubrania codzienne po 15 zł. zedrze się przez 
cały rok dwie pary butów po 10 zł, to mamy 
z ubraniem 50 zł, a gdzie bielizna dla całej 
rodziny, gdzie sukienki dla dzieci? A. przecież 
te dzieci nie będą zadowolnione ciągle lalką i 
elementarzem. Przychodzi czas, ża trzeba my- 
śleć o dalszym ich losie. Rodzice, chcąc je 
ch ronić od losu, jaki jest ich samych udzia- 
em, pragną oddać do szkół, a za co? Smieje- 
my się z „parafianek*, z żon oficyalistów i 
z ich córek, krytykujemy ich strój, ich wy- 
kształcenie, ich sposób postępowania, a nikomu 
nie przyjdzie na myśl, że ludzie ci walczą 
z nędzą, ubrać się nie mają za co i kształcić 
się nie mogą, bo nawet na prenumeratę dzien- 
nika ich nie stać, a cóż dopiero mówić o za- 
kupnie książek! 

A przecież ludzie oi, to inteligencya, po 
większej części ukończyli trzyletni kurs w szko- 
łach rolniczych, aby zdobyć sobie wiedzę po- 
trzebną! Żony ich, to kobiety często bardzo 
rozumne i wykształcone — ale gdy im przyj- 
dzie walczyć z niedostatkiem, gdy zostaną po- 
zbawione towarzystwa, bo nie mają się popro- 
stu w czem pokazać, gdy przez PA, lat szereg 
nie mają w ręku dziennika ni książki, to umysł 
stępieć musi i często bardzo rozumna osoba jest 
godną krytyki „ekonomową* od kur i trzody 
chlewnej. 


Nie dziwmy się, że obojętnie patrzą ty- 
siące tych ludzi na sprawy własnej swej ojczy- 
zny. Oni zgorzknieli w pracy i niedostatku, 
prędzej poddaliby się prądom socyalistycznym 
jak każdym innym. Jest Towarzystwo oficyali- 
stów prywatnych — to prawda. Lecz nie każ- 
dy jest w możności dawać wkładki roczne, bo 
kiedy buty z nóg spadają, wtedy trzeba pier- 
wej o nich myśleć. Gdy żona chora lub dziec- 
ko a nie ma nawet na lekarza, to wtedy o 
wkładce zapomina się z pewnością a ratuje 
nieraz zaciągniętą pożyczką zdrowie i życie 
ukochanych istot. 

Gdy nie ma koniecznej potrzeby na odzież, 
na szkołę dla dziecka, toć jasnem jest, że nie 
ma i na wkładkę do kasy Towarzystwa. A gdy 
uadejdzie starość, niemożność pracy lub śmierć 
Olca, co czeka rodzinę? Kij żebraczy i nędza. 
Matka osiada w mieście i wędruje po kamieni- 
cach, żebrząc; córki idą do służby i kto wie, 
jakiemi chodzą drogami, gdy obowiązku cza- 
sowo nie ma, a Żyć potrzebą, a synowie bez 
wykształcenia zostają lokajami, posługaczami i 
nieraz, chćąc Zzalmponować drugim, mówią: 
„jam syn oficyalisty!* Jest zaprawdę czem się 
chwalić. Może mi ktoś zarzuci, że przecież są 
oficyaliści, którzy nciułali grosik i na starość 
kupują kamienice, grunta itd, którzy dzieci 
kształcą i nędzy nie cierpią. Odpowiem: Tacy 
albo służyli w większych majątkach i byli le- 
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lepiej nie mówić. 

Mówię tu tylko o ludziach uczciwych. 
Może się znajdą ludzie, którzy zechcą wziąć 
ped ścisłą rozwagę słowa powyższe, a może się 
uda w jakiś sposób polepszyć dolę tych, o któ- 
rych nikt nie myśli i pensyi na starość nikt 
im nie zabezpiecza, a o których istnieje ogólne 
mniemanie, że to najszczęśliwsze istoty pod 
słońcem! Odłączmy od nich naganiaczy dwor- 
skich, którzy z wożniców i leśnych zostali „e- 
konomami*, a pomyślmy o tysiącach inteligen- 
tnych i fachowych ludzi, którzy pracują, ale 
nie dla siebie, tylko dla innych. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 3 maja. 

Wczoraj odbyło się ostatnia posiedzenie 
dotychczasowej Rady. Po czteroletniej kaden- 
cyi ustępuje ona miejsca nowej Radzie, która 
z dniem jutrzejszym obejmuje rządy miasta. 
Na wczorajszem posiedzeniu zdał p. prezydent 
Mochnacki sprawę z czynności magistratu i 
Rady miejskiej w ostatnim roku. Zaznaczył, iż 
pomimo kilkomiesięcznej przerwy w pracy w 
roku zeszłym, podczas skrutynium, rezultaty 
działalności reprezentacyi miejskiej są doda- 
tnie. Pracowała ona gorliwie, odbyła w ciągu 
roku 41 posiedzeń i załatwiła bardzo wiele wa- 
żnych i doniosłych spraw. Zw j:j rządów w 
ostatnim roku wyjednano ustawę uwalniającą 
nowe budowle ze względów asanacyjnych od 
wszelkich podatków i: dodatków; przeprowa- 
dzono gruntówną komisyonalną lustrucyę lasów 
miejskich i opracowano plan ich administracył; 
wykończono i oddano do użytku szkołę prze- 
mysłową i dwie szkoły ludowe Konarskiego i 
Zimorowicza; otworzono pięć nowych ulio; zbu- 
dowano około 720 metrów kanałów i ułożono 
bruki i chodniki na przestrzeni około 8/5 me- 
trów; odnowiono teatr skarbkowski; utworzono 
rącyonalny systam opieki nad ubogimi; urzą- 
dzono halę targową, która wkrótce oddaną bę- 
dzie do publicznego użytku; utworzono miej- 
skie muzeum historyczne, które zawiera pra- 
wdziwe skarby; wiele pracy poświęcono zwal- 
czaniu cholery; w celu zapobieżenia wtargnię- 
ciu jej do miasta utworzono osobny organ do 
ezuwania nad czystością i zdrowotnością mia- 
sta, zbadano wszystkie domy, zaprowadzono 
w nich porządki, zbadano jakość wody we 
wszystkich »tudniach, oczyszczono wodociągi 
miejskie, urządzono cały park i tren sanitarny, 
oraz zbudowano szpital epidemiczny i chole- 
ryczny; dzięki staraniom dra E. Stroynowskie- 
go i ofiarności wiedeńskiego ochotniczego To- 
warzystwa ratunkowego utworzono lwowską 
stacyę ratunkową której obowiązkiem jest nieść 
pierwszą pomoc w nieszczęśliwych ir EE 
stacya ta w tych dniach zostanie oddaną do 
publicznego użytku; uskuteczniono klasyfikacyę 
koszar, wskutek czego wpłynęło do kasy miej- 
skiej około 150.000 zł.; urządzono odpowiednie 
przyjęcie Sokołów podczas zeszłorocznego jubi- 
leuszu sokolego; uchwalono dla wystawy kra- 
jowej 30.000 zł, dla fundacyi im. Kościuszki 
10.000 zł.; oddano pod budowę fakultetu me- 
dycznego około 7 morgów gruntu i wypłacono 
subwencyę w kwocie 30.000 zł.; sprawiono no- 
we rekwizyta dla miejskiej straży pożarnej. 


Fundacye miejskie wzrosły również w 
ostatnim roku, dzięki p. Antoniemu Bilińskie- 
mu, który na zakład dla nieuleczalnych ofaro- 
wał ponownie 40.000 rubli i ś. p. Leopoldowi 
Rotlenderowi, który na różne instytucye 
miejskie zapisał około 60.000 zł. 

Magistrat w roku ubiegłym pracował 
również gorliwie; odbył 84 pełnych posiedzeń, 
na których załatwił 2635 ważnych spraw i 
wiele zaległości z lat poprzednich. 

Oto — rzekł pan prezydent — krótki 
obraz działalności reprezentaoyi miejskiej i 
magistratu w ostatnim roku, obraz bardzo do- 
kładny. Działalność zarządu miejskiego spoty- 
kala się zawsze z krytyką. Krytyka ta jest 
potrzebną, ale powinna być sprawiedliwą i nie 
powinna zamilczać o stronach dodatnich a pod- 
nosić tylko ujemne. łospodarka miejska nie 
jest tak złą, jak twierdzą niektórzy pessymi- 
ści; ma wprawdzie błędy, ale w ogóle jest do- 
brą i nawet obcy oddają jej wielkie pochwały. 
Oto przykłady: W Radzie państwa osobna ko- 
misya pracuje nad reformą akcyzy państwowej 
i gminnej. Sprawozdawca komisyi p. Menger, 
chcąc zebrać rozmaite daty, rozesłał kwestyo- 
naryusz do wszystkich miast monarchii. Z na- 
desłanych odpowiedzi ułożył sprawozdanie, w 
którem czytamy, iż gospodarka akcyzowa w 
mieście naszem jest wzorową i służyć może 
za przykład wszystkim miastom monarchii 
austryackiej. Gdy gmina miasta Wiednia po- 
stanowiła zasklepić Wiedenkę, udała się mię- 
dzy innemi i do Lwowa z prośbą o podanie 
jej bliższych szczegółów o zasklapieniu Pełtwi. 
Urząd budowniczy czyniąc zadość tej prośbie, 
wygotował kopie planów zasklepienia Pełtwi, 
a komisya wiedeńskiej Rady miejskiej, która 
wszystkie nadesłane plany badała, orzekła, 
iż przeprowadzone przez gminę naszego mia- 
sta zasklepienie jest najlepsze, najtrwalsze 1 


najodpowiedniejsze. Są to rzeczy drobne, ale 
dowodzą, że obcy nie skąpią naszym pracom 


uznania. 

W końcu podziękował p. prezydent pp. 
radnym za skuteczną i pełną poświęcenia pra- 
cę oraz złożył szczerą podziękę p. wiceprezy- 
dentowi drowi Marchwiekiemu i p. delegatowi 
p. Michalskiemu za energiczne popieranie go 
w pracy i za wydatną dla miasta dzia- 
łalność. 

W imieniu Rady miejskiej pożegnał p. 
prezydenta ks. kanonik Mazurak. wy- 
mownych słowach oddał hołd jego zasługom, 
nieustannej, gorliwej pracy i pełuemu lagodno- 
bci i taktu kierownictwu i życzył, aby długie 
jeszcze lata mógł się cieszyć rezultatami tych 
prac, które pod jego przewodnictwem zostały 
wykonane. (Huczne oklaski). 

Złożył ks. Mazurak także „podziękowanie 
za energiczną a dodatnią dla miasta „Czynność 

wiceprezydentowi drowi Marchwiekiemu i 
o p. Michalskiemu. 

Na tem posiedzenie zakończono. | : 

Jutro wieczoren: odbędzie się posiedzenie 
nowej Rądy. S = 

Na porządku dziennym sprawozdanie Xo- 
misyi weryfikacyjnej (ref. dr. Byk). Komisya 
odrzuciła we wszystkich punktach rekurs 
wniesiony przeciw wyborom przez prof. Jae- 
germanna — i przedłoży Radzie wniosek o 
zatwierdzenie wyborów w całości. 

Wybór prezydenta i wiceprezydenta od- 
będzie się w środę dnia 10 bm. 


awe uzozwaweć 


K RONIELA. 


Lwów 3 maja 


Mianowania. P. Franciszek Szowren miano- 
wany zost.ł starszym inżynierem w ministeryum 
spraw wewnętrznych, równocześnie atoli ministe- 
ryum pozostawiło go na dotychczasoyem stanowi- 
sku kierownika Ludowy gmachu sprawie iliwości we 
Lwowie. 

Radzca sądu krajowego, p. Karol Misiński, 
otrzymał tytuł i charakter radzcy apelacyjaego. 

Odznaczenie. Witołd hr. Wolański otrzymał 
krzyż honorowy zakonu Johunitów. 

. Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Wielicz:e, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisaio Namiestnictwo na dzisń 8 czerwca rb, zaś 
wybór jednego członka tej Rady z grupy większych 
posiadłrści na dzień 9 czerwca rb. 

Z Uniwersytetu. P. Roman Baraniecki, rodem 
z Rawy Ruskiej, w Galicyi, otrzym:»ł na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszach 
nauk lekarskich, 

Muzyka wojskowa 30 pp. grać będzie jutro 
wa czwartek przei gmachem komendy korpuśnej. 
Po zątek o godzinie pół do 6-tej. 

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. 
Sekcya IX (przedmioty konsumryi, korserwy, wę- 
dliuy, marynaty, buliony, wyroby cukiernicze, fabry- 
kacya czekolady, makaronu i pierników itp.) ukon- 
stytuowała się i rozpoczęła swe ezynnoś i. Prezesem 
tej sekcyi wybrano p. Markiewicza Stanislawa, za- 
stępcą p. Grossa Ferdynanda, referentem p. Baczew- 
skiego Leopolda, sekretarzem v. Mussila Adolfa, a 
sprawozdawcami pojedynczych działów pp.: Baczyń- 
skiego Jana,  Włodzimirskiego Walerego i dra M. 
D. Wągsowicza. 

Z Czytelni katolickiej. We czwartek ama 4 
maja o godzinie 7T wieczorem zagai ks. prałat Jan 
Gnatowski pogadankę na temat: „Bourget i jego wy- 
znanie wiary“. 

Z armii. Przeniesieni zostali majorowie : Alfred 
Barleon z 1 pułku inżynieryi do 10 pp. Leon Le- 
derle, dyr. inżyn, w Czerniowcach do 65 pp. i Jan 
Sestak z 58 do 96 pp., podpułkownik Gust. Hirsch 
z 50 do 13 pp. 

Kapitanowie : Otto Schmid z generalnego szta- 
bu do 40 pp, Henryk Pola'zek z gener. sztabu do 
30 batal, strzelców, Aleks. Grobois z 35 do 40 pp., 
Malek Lulwik z 37 do 57 pp., Cosic Grzeg. z 70 
do 45 pp, Fleminger Fryd. z 77 do 70 pp, Józef 
Werner z 12 bat. strz. do 18 bat. strzał, Maksym. 
Szczurowski z 14 bat, strzel. do 45 pp., Gotfr. Su- 
chan z 13 p uł. do 15 p. drag., rotm. Kar. Maczak 
z 6 do 8 p. uł. 

Porucznicy : Marcin Grbanowie z 9 do 53 pp., 
Feliks Treksler z 45 do 57 pp., Duchodny Ed. z55 
do 78 pp., Korny Józef z80 do 13 pp., Kortan Kar. 
z 80 do 71 pp, Szafrański Alf.ed z 95 do 55 pp., 
Sroka Maur. z 7 do 1 p. uł. 

Podporucznicy : Wojciech Piechura i Bogumił 
Wejmelka z 9 do 10 pp., Franciszek Peter z 15 
do 40 pp., Karol Hopfeld z 18 do 45 pp, Karol 
Glasner z 30 do 72 pp., Emanuel Konopasek' z 41 
do 61 pp, Jul. Matyas z 55 do 5 pp, Trinks Wil- 
helm z 138 do 30 bat, strzelców, Jasiński Ludwik 
z 8 do 9 p. huzar. 

Podporucznicy w rezerwie: Sommer Emil z 24 
do 6 pp., Walichiewicz Miecz. z 9 do 88 pp., My- 
syk Henr. z 42 do 56 pp, Bojarski Wal. z 45 do 
93 pp, Metikos Mil. z 53 do 40 pp, Sokulski Fel. 
z 55 i Puntschert Jan z 72 do 15 pp, Goldschmidt 
Ryszard z tyrol. pułku strzelców do 55 pp., Cichocki 
Otmar z 11 p. art. do 38 dyw. bat., Przygodzki Piotr 
z 21 do 1 dyw. bat. 

Porucznik-audytor Wożniakowski Antoni z Kra- 
kowa do 13 pp. 

Lekarze pułkowi: Majewski Bron. z 2 p. inż. 
do Przemyśla, Wagner Wiktor z Przemyśla do In- 
sbruku, Majewski Al. z 18 pp. do 1 p. inż., Sołty- 
kiewicz Włodz. z 11 p. drag. do 2 p. inż., Langy 
Fryd. z 7 do 8 p. uł. l 

Starsi lekarze: Masak Aloizy z Pragi do 10 
p. art., Lubowiedzki Jul. z Berna do 11 p. drag, 
Seifert Karol z Krakowa do 100 pp., Ziembicki Jan 
ze Lwowa do 7 p. ułan, Grabscheid Michał z Prze- 
myśla do 13 pp. 

Kapitan rachmistrz Staszkiewicz Aleks. z p. 
pion. do domu transp. w Przemyślu. 

Oficyał aptekarski Antecki Wiktor z Wiednia 
do dyrekcyi aptek. 

Do rezerwy przeniesiony akcesista por. Karol 
Delong z Krakowa. 

W stosunek pozasłużbowy przeniesiony lekarz 
pułkowy w rezerwie Czermak Jan w Przemyślu. 

Do rezerwy przeniesiony podpor. Hueber Wi- 
ktor z 10 pp. 

Stopień oficerski pozwolono złożyć podporuczn. 
Strischce Janowi z 41 pp. 

Zamianowani: Allizar Józef dyrektorem arse- 
nału artyl. Majorowie: Maresch Rudolf z 11 p. art. 
komendantem 5 dyw. bat., Fiderkiewicz Ludw. z 1 
p. art. komendantem 3 dyw. bat, 

Starszy lekarz sztabowy dr. Antoni Gottwald 
mianowany szefem sanitarnym 10go korpusu, a za- 
stępcą akcesisty prowiantowego Astl Hugon w Ja- 
rosławiu. 

W stały stan spoczynku przeniesieni: Pul- 
kownik dr Józef Ursprung, komendant 40 pp., (a 
pułkownik Karol Bernard 40 pp. został komendan- 
tem tego pułku). Franc. Grimm 45 pp., Stef. Pie- 
niążek komendant 8 p. artyl, podpułkownik Feliks 
Kłossowski 102 pp. i starszy lekarz sztab. dr. Jan 
Braun w Przemyślu. 

Przydzieleni zostali do jener. sztabu poruczn. : 
Preissler Oskar 89 pp. i Bańkowski Wilh. 10 bat. 
strz. Do dyrekcyi inż, w Krakowie Hackenberger 
Andrz, 15 bat. pion. 

Raut panieński, który odbył się wczoraj w sa- 
lach Kasyna miejskiego, powiódł się bardzo dobrze. 
Sale roiły się od tłumów gości, którzy bawili się 
wybornie. Z produkcyi podobały się bardzo mono- 
logi p. Fiszera i śpiew p. Biondelli, jak również ży- 
we obrazy przedstawisjące królowe polskie, westalki 
modlące się itp. Bufet był bardzo obficie zaopatrzo- 
ny. Przewodniczącej komitetu rautowego, hrabiance 
Wandzie Badeniance, szczera należy się podzięka za 
urządzenie tej zabawy, z której sporo grosza wpły 
nie do funduszu kolonii wakacyjnej dla dziewcząt; 
niejedna dziewczynka podczas wakacyi odetchnie 
świeżem powietrzem i wzmocni swe siły nadwątlone 
ciągłem przebywaniem wśród zimnych i niezdrowych 
murów miasta. 

Przejście do unii. Serbska prawosławna gmi- 
na Weliki Poganac zawiadomiła biskupa Drohobecz- 
kyego w Zagrzebiu, iż porzuca prawosławie i prze- 
chodzi do unii. 

Z Sokołowa donoszą: W przeszłym tygodniu 
odbyły się u nas wybory naczelnika gminy i jego 
zastępcy. Godności te piastowali dotąd żydzi. Teraz 
jednak udało się nareszcie obywatelom katolikom 
przezwyciężyć klikę żydowską i burmistrzem wybra- 
no powszechnie poważanego pensyonowanego pułko- 
wnika p. Podstawskiego, zastępcą jego p. Kazimie- 
rza Bienieka. 

Koleje lasowe. Ważnej bardzo kwestyi do- 
tknął na zebraniu tygodniowem Towarzystwa poli- 
technicznego wobec licznie zebranych techników pan 


jest także zawodowym rolnikiem, to też dostarczył 
wielu bardzo ważnych szczegółów z naszej gospo- 
darki leśnej, wykazując cyframi jak wielkie skarby 


E. Michałowski inżynier, mówiąc o kolejach wiszą- 
cych ı użyciu hamulca automatycznego swojego po- 
mysłu, mogących mieć niezmierną doniosłość w za-, 
stosowaniu do racyonalnego przenoszenia drzewa 
wyrabywanego w lasach górskich. 

Odczyt ten, tem więcej godzien był uwagi, że 
oparty jest na włagnych spostrzeżeniach, p Micha- 
łowski bowiem prócz technicznego wykształcenia 


leśne przepadają bezpowrotnie, z braku odpowiednich 
i tanich sposobów transportowania wycinanych drzew 
w wysoko położonych lasach. 

Nie od rzeczy będzie jeżeli przytoczę tu nie- 
które cyfry na dowód, jakie jeszcze bogactwa po- 
Biada Galicya i Bukowina. Samych lasów posia- 
damy 6,532,000 morgów, z których 3.800.000 mor- 
gów pozbawionych jest wszelkiej możności eksplo- 
atowania tych olbrzymich zasobów. W lasach, do 
których jaki taki przystęp jest możliwy, lwią część 
zysków pochłania wielki koszt wywozu drzewa do 
stacyi kolejowych. 

Prelegent przytoczył wszystkie dotąd znane 
u nas systemy spławowe, wyuazując jak 
kosztowne i nie dają najmniejszej gwarancyi 
wienia pawnej ilości materyału na czas oznaczony 
do stacyi kolejowych, a co najważniejsze ile dzikie 
spławy wodne pochłaniają i niszczą same przez się 
surowego produktu, często nawet narażając ludzi 
przy spławianiu zajętych na utratę Życia, jak to 
zresztą liczne wypadki stwierdziły. Przy większych 
wezbraniach wód, powódź wywołuje nagły na- 
pór  kloców na zastawy, takowe przerywa i 
zabiera — często : po ~ kilkadziesiąt tysięcy kloców, 
które uchodzą z wodą i przepadają, Szałonym swym 
pędem drzewo wyrządza olbrzymie szkody i spusto- 
szenia brzegów jak 
skargi nadbrzeżnych mieszkańców wnoszone 
władz politycznych, 

Po największej vzęści drzewo bywa z gór wo- 
dą spławiane, co w wysokim stopniu drzewu szkodzi, 
gdyż po ścięciu wyschnięte nie tylko, że traci 
wiele na swej wartoś i, lecz często staje się mniej 
użytecznem, a nawet niemożliwem do użycia w 
różnych gałęziach przemysłowych, albo też zbyt po- 
pękane po wyschnięciu nie daje procentowo tej 
ilości przerobionego materyału, jaką by dało się 
otrzymać, gdyby po suchej drodze do przeróbki 
było dostarczane. z 

W roku 1886 w Berlinie wynalazł inżynier 
Runebaum kolej lasową, której niə możaa odmówić 
pewnych zalet, lecz system jej jęst bardzo ko- 
sztowny i nia może mieć zastosowania w lasach 
górskich przy znacznych pochyłościach, a w porze 
zimowej wcale funkcyonować nie moża. 

W Siedmiogrodzie wymyślono koleje na linach 
drucianych, lecz i ten system okazał się zbyt drogi 
i nie znalazł szerszego zastosowania. Kolej lasowa 
któraby z pożytkiem działać mogła dla gospo- 
darstwa leśnego, powinna mieć następujące warunki. 

1. Powinna przedewszystkiem funkcyonować 
latem i zimą bez przerwy. 

2. System jej powinien być tego rodzaju, 
ażowy terenu nie potrzeba stosować do kolei, z czem 
unika się budowy kosztownych nasypów, przakopów, 
tunel'w, mostów i t. p. 

3 Ruch takiej kolei nie powinien być wy- | 
twarzany siłą pary, wody, elektryczności lub siłą 
zw. rzęcą, 

4 Kolej powinna być skonstruowaną tak, aże 
by ją można przenosić bez wszelkich kosztów. 

5. Konserwacya kolei powinna być jak naj- 
tańszą. 

6. Administracyą ruchu uproszczona, 

7. Równolegle z systemem, który ułatwić ma 
sposób przewozu drzewa, powinno się mieć na oku 
koszta budowy. ji 

Pan Michałowski bardzo prosto rozwiązuje za- 
gadkę w tych siedmiu punktach zawartą i mówi: 
„Idąc za przykładem, jakim rządząca światem mą- 
drość nas pouczyła, skonstruowałem kolej o jednej 
szynie wiszącej na podporach drewnianych Naturalną 
rzeczą będzie, że wózek toczący się po szynie gład- 
kiej, potrzebuje bardzo niewielkiego spadku, aby 
w ruch wprowadzonym został, a tem samem i cię- 
Żar pod wózkiem na haku umieszczony z sobą na 
inne miejsce przeniósł. 

Spad w górach jaki istnieje, jest nietylko wy- 
starczającym, ale nawet zbyt wielkim, bo ruch to- 
czącego się wózka byłby tak szybkim, Że przy naj- 
mniejszym łuku, wózek z braku hamulca musiałby 
się wykoleić ; zapobiega temu właśnie skonstruowany 
przez prelegenta hamulec samodziałający. 

Nie ulega wątpliwości, że ciężar umieszczony! 
na haku zawsze zachowuje kierunek pionowy. Z tym 
wieszadłem jest pod 45° nachylenia stale połączona 
dźwignia, do tej dźwigni przytwierdzona jest éru- 
bami sprężyna, której koniec zaopatrzony jest ka- 
mulcem działającym dopiero wtedy, gdy spadek staje 
się znaczniejszym. 

Im większy spadek, o tyle też większe będzie 
działanie hamulea. Gdy spadek zmniejszy się do te- 
go stopnia, że nie ma obawy, ażeby wagonik to- 
czący się z małą szybkością mógł uledz wykoleje-| 
niu, wtedy działanie sprężyny a tem samem ha- 
mułca ustać może, zależy to tylko od wysokości, 
w jakiej sprężyna śrubami do dźwigni przymocowaną 
została. : 

Budowa tego rodzaju kolei pod względem tech- 
nicznym nie przedstawia wielkich trudności, jest bo- 
wiem nadzwyczaj prostą, a co najważniejsze, żę 
z nadzwyczajną łatwością omija wszelkie tradności 
jakie zwykle teren górski dla tras kolejowych przed 
stawią. Przy zastósowaniu hamulca, możną najsii 
niejszego spadu do ruchu użyć, a gdyby spad. 
stromych pochyłości górskich do potoku był za wiel 
kim, tak, Że hamulec nie byłby wstanie z taka 
siłą działać, natenczas łatwo siłę spadu zniwe 
czyć umyślnem chwilowem wzniesieniem trasy 
lejki. 
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Załadowanie dzisiejszych wagonów kolejowye 
przy użyciu powyższego systemu transportowegojj] 
nie przedstawia Żadnych trudności, nie wymagi 
wiele czasu i Bił roboczych. Zajeżdża się bowi 
z transportem drzewa po nad wagon kolejowy i drz 
wo z kółek spuszcza się wprost na podstawione po 
spód wagony kolejowe. 

Odezyt p. Michałowskiego ilustrowany był licz 
nymi rysunkami kolejki, oraz hamulca jego syst 
mu, co tem bardziej całą tą rzecz zrozumiałą ucz 
niło. Koledzy wynagrodzili go zasłużonemi okl 
skarni. S. Ł. 


Giówna wygrana losów austryackiego Ozen 
wonego Krzyża w kwocie 25.000 złr. padła na se 
ry; 5708 nr. 28, druga wygrana 1000 złr. na E | 
tyę 8169 nr. 11. — Główna wygrana włoskich I 
sów Czerwonego Krzyża w kwocie 15 000 lirów p 
uła na s. B717 mr. 42. 

Wydział krajowy postanowił ponowić s 
wniosek z rczu 1890 o podwyższenie płac nauc 
cieli w wyższej szkołe rolniczej w Dublanach i 
krajowej szkole gospodarstwa lasowego we Lwow. 
Według projektu Wydziału krajowego dyrektor aal 
ły w Dublanach pobierałby 2400 złr. rocznej pen 
dodatki pięcioletnie po 300 złr. i dodatek akty 
rocznie 860 złr. Czterech profesorów pobierałobw= 
2000 złr., dwóch po 1300 złr., a adjunkci po +u 
złr. rocznej pensyi. Dyrektor szkoły lasowej poł 
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rałby 2000 złr. pensyi i 480 złr. dodatku, profeso- į 


rowie fachowi 1300 złr. pensyi i 400 złr. dodatku, 
adjunkci 1000 złr. i 300 złr. dodatku. Nadto dy- 
rektor i nauczyciele facnowi uzyskałiby prawo do 5 
dodatków pięcioletnich po 200 złr., adjunkci zaś po 
150 złr. 

Wreszcie postanowił Wydział krajowy wysłać 
młodszego nauczyciela szkoły lasowej p. Bronisława 
Lipińskiego za granicę do Szwecyi, Francyi i do 
Saksonii, aby tam poznał dokładnie racyonalny sp7- 
sób eksploatacyi lasów, zapoznał się ze stosunka- 
mi handlowemi drzewa, a w końcu poznał także 
nowe systemy urządzenia lasów i utrzymania ich 
wydatności. , 

Ochotnicza straż ogniowa we Lwowie urzą- 
dza jatro we czwartek dnia 4 maja o godzinie pół 
do 7-mej rano solenne nabożeństwo do Św. Floryana, 
jako patrona straży, w kościele 00. Karmelitów. 
Straże ochotnicza i miejska wystąpią z muzyką 
„Harmonii* na czele, ze sztandarem i taborem po- 
Żarnym. 

Okrutne morderstwo. 
czku Kragujevac popełnione 
które budzi wielką sensacyę tak z powodu okru- 
cieństw, towarzyszących mu, jak z powodu, że 
aktorami jego byli ludzie z lepszych sfer towarzy- 
skich. Fabrykant Fiala, Czech, miał piękną córkę, 
z którą zaręczony był pewien młody lekarz Matka 
narzeczonej sprzeciwiała się jednak temu związkowi, 
ponieważ lekarz utrzymywał dwóch młodszych braci, 
co pochłaniało cały prawie jego dochód tak, że nie 
starczyło mu pieniędzy na utrzymanie Aony i odpo- 
wiednie urząćzenie domu. Narzeczeni więc zerwali 
ze sobą, Fiala zas wyszukał wkrótce jakiegoś urzęd- 
nika sądowego, nie cieszącego Bię najlepszą repu- 
tacyą i przeznaczył go córce na męża  Dziewczę 
ociągało się długo od tego związku, wkońcu dało 
za wygraną, bo zerwanie z narzeczonym okrywa 
wstydem całą familję i raz już porzucona dziewczy- 
na rzadko kiedy znajduje już męża. Młode małżeń- 
stwo żle żylo ze sobą, mąż stracił niebawem cały 
posag żony, wynoszący 8000 dukatów, w skutek 
czego przyszło do kłótni i scen, które zakończyły 
się tem, iż Fiala wziął do siebie zwaśnionych mał- 
żonków, ażeby swoim wpływem przywrócić ład mię- 
dzy nimi. Kiedy jednak to nie pomogło, wyrzucił 
zięcia z domu, a c rkę zatrzymał. W kilka dni po- 
tem pojechał do Belgradu w interesach; w domu 
zostały tylko żona i córka oraz chłopak do posłu- 
gi. W nocy wdarło się do pomieszkania trzech za- 
maskowanych ludzi, elegancko ubranych i wpadłszy 
do sypialni poczęło nożami kłuć obie kobiety. Matce 
przebili zbóje kilkakrotnie pierś, szyję i plecy. 
Młodą i piękną jej córkę męczono w ohydny spo- 
sób: najpierw odcięli jej mordercy nos i lewe ucho, 
iotem  poprzekłuwali policzki, a nakoniec  odcięli 
piersi. Szał z jakim dokonywali tych okrucieństw 
był tak wielki, że nawet bieliznę i suknie darli na 
strzępy, poczem zabrawszy kilka tysięcy dukatów, 
umknęli. Nieszczęśliwa matka żyła jeszcze i przy- 
patrywać się musiała nieludzkiemu znęcaniu się 
zbójów nad jej dzieckiem. Obie kobiety umarły ra- 
no, nie poznawszy morderców. Chłopak, który po- 
sługiwał w ich domu, uciekł gdzieś w nocy. 

Towarzystwo kupców i przemysłowców zwo 
lało na wczoraj walne zgromadzenie swych człon 
ków. Przybyli oni w bardzo szczupłej liczbie, a to 
zapewne z tego powodu, że zgromadzenie miało się 
odbyć o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
tymczasem w ostatniej chwili dowiedzieli się człon- 
kowie, że do sali tej zwołał prezydent na tę samą 
godzinę posiedzenie rady miejskiej, a towarzystwu 
wyznaczył lokal kancelaryi rękodzielniczej. Po raz 
trzeci już doznało wczoraj Towarzystwo zawodu z 
salą. Ponieważ na tegoroczne zgromadzenie przyjść 
mają pod obrady sprawy doniesłego znaczenie. prze- 
to uchwalono odroczyć wczorajsze zgromadzenie i 
zwołać następne jeszcze w ciągu maja. O dniu ze- 
brania ilokalu, w którem się ono odbędzie zostaną 
członkowie zawiadomieni, 

Skandał w teatrze. W teatrze wiedeńskim, 
w dzielnicy Josephstadt, rozpoczęła w poniedziałek 
szereg przedstawień trupa dramatyczna czeska z 
Taboru. Na przedstawienie przyszło około 50 Niem- 
ców, po większej części studentów prusofilów, i za- 
jęli kilka łóż oraz pierwsze rzędy krzeseł. Zaraz 
na początku sztuki podczas gdy na scenie śpiewano 
pieśń narodową zaczęli sykać i gwizdać, umilkli 
jednak, gdy reszta publiczności zaczęła zapamiętale 
bić brawo. W dalszym ciągu aktu niepokój wzra- 
stał ; gwizdano na świstawkach, wołano w nisodpo- 
wiednich miejscach brawo, stukano laskami o po- 
dłogę i t. d. Wskutek czego wkroczyła  policya i 
aresztowała jednego ze studentów. Podczas drugiego 
aktu na żądanie młodoczeskiego posła Herolda ajen- 
ci policyjni aresztowali jeszcze kilkunastu, poczem 
reszta opuściła teatr. Ogółem aresztowano 30 hała- 
śliwych Niemców. 

Zamazywanie plakatów. Sprawa sięga po- 
czątkiem swoim jesieni zeszłego roku. Wskutek za- 
powiedzianego przyjazdu cesarza do Galicyi magistrat 
lwowski kazał porozlepiać plakaty, w których wzywał 
mieszkańców stolicy do wytężenia wszystkich sił w 
kierunku godnego przyjęcia monarchy. Na drugi 
dzień wszystkie plakaty były zasmarowane na czarno 
tak że oczom przechodniów przedstawiały się tylko 
czarne kwadratowe płamy. Policya rozwinęła czujność, 
ażeby sprawców wykryć. W kilka dni potem po wie- 
czorku w stowarzyszeniu „Skała“ z okazyi rocznicy 
unii lubelskiej, aresztowała policya czterech młodych 
ludzi wracających z owego wieczorku jako podejrza 
nych o zamazywanie plakatów. Trzej z nich Dyli 
rzemieślnikami, czwarty, izraelita, uczniem gimnazyał: 
nym. Przeprowadzono w ich mieszkaniach  rewizyę, 
których rezultat był ten, że u ostatniego z nich tj. 


W serbskiem miaste- 
zostało morderstwo, 


Miły profesor. W tych dniach aresztowano 
w Wiedniu profesora języka francuzkiego w gi- 
mnazyum wiedeńskiem, Aleksandra Faworowa, który 
w r. 1884 mieszkał na Leopoldstadt w hotelu euro- 
pejskim i zostawszy dłużnym 350 zł., umknął. 

Nieurodzaj. Biuro kijowskiego Towarzystwa 
gospodarskiego podało w tych dniach do wiadomości 
publicznej, że stan zasiewów ozimych w guberniach 
południowo-zachodnich, szczególnie zaś w kijowskiej 
i podolskiej, jest bardzo lichy. Pszerica „banatka* 
przepadła zupełnie, inne rodzaje pszenicy i żyto nie 
budzą wielkich nądziei. Zasiewom zaszkodziła głównie 
długa jesień, a pierwszy śnieg spadł na niezamar- 
zniętą jeszcze ziemię i stajał. Ziemia zamarzła pó- 
Źniej bez śniegu. Następnie przyszła odwilż gwałto- 
wna i ziarno wygniło. 

Kasa oszczędńości w Dolinie wydała w tych 
dniach sprawozdanie z czynności za rok ubiegły. 
Wydział kasy zaznacza, że instytucya ta bezustannie 
dalej się rozwija i cieszy się wielkiem zaufaniem 
ogółu, szczególnie zaś włościan, którzy stanowią 
większą połowę klienteli i swoich zobowiązań do- 
trzymują bardzo regularnie. — Ogólny obrót kasowy 
w roku zeszłym wynosił 727.758 zł. 36 ct, a zysk 
3154 zł. 16 ct. 

Do ministerstwa spraw wewnętrznych wniesiono 
prośbę o przedłużenie pozwolenia na dawanie poży- 
czek włościanom w tych miejscowościach, w których 
nie ma ksiąg gruntowych, na proste skrypta dłużne 
lub zeznania notaryalne i jest wszelka pewność, że 
ministerstwo do żądania tego się przychyli. 

Z Krosna nam piszą: W nocy z 28 na 29 
kwietnia wybuchł tu w rynku wielki pożar o go- 
dzinie 12 w nocy prawdopodobnie z powodu nieo- 
strożności, gdyż powstał w drewnianej komórce. 
Spaliły się cztery kamienice, dwie do szczętu, na 
dwóch tylko dachy. W jednym budynku mieściła 
się poczta, ale ocalono ją szczęśliwie a uszkodzony 
został tylko telegraf. Pożar został w przeciągu 5 
godzin zgaszony, a wielkie to szczęście, bo tuż obok 
położone są same gontem pokryte domy i szkoła 
tkacka, co wszystko mogło pójść z dymem. e 

W czasie pożaru, jak w wielu innych m'a- 
steczkach, tak i u nas, pokazał się brak narzędzi 
ratunkowych dzięki niedbałej gospodarce miejskiej. 
Dwie kiepskie sikawki magistrackie, stare i zdeze- 
lowane, stojące w środku miasta, przybyły do ognia 
później aniżeli sikaw ka p. Ochmana jednego z tu- 
tejszych właścicieli skłądu narzędzi wiertniczych, 
która miała cały kilometr drogi do zrobienia, gdyż 
skład p. Ochmana znajduje się za miastem. Jemu 
też głównie zawdzięczyć należy zlokalizowanie po- 
żaru, bo sikawki miejskie przybywszy na plac po- 
żaru, przez cztery godzin nie mogły funkcyonować 
i dopiero pod koniec wyrzuciły ze siebie trochę 
wody. Bardzo energicznie pomagali też gasić dr. 
Karol Lewakowski, komisarz p. Brodnicki i bur- 
mistrz p. Czajkowski. 

Z Jarosławia nam piszą: Na porządku dzien- 
nym stoi u nas sprawa drugiej szkoły ludowej 
męskiej, sprawa wielkiej dla miasta doniosłości, 
niestety jednak żółwim postępuje krokiem. Przeszło 
800 dzieci pobiera naukę w jednym zakładzie, wobec 
czego terażniejsza szkoła zadaniu swemu odpowie- 
dzieć nie może, gdyż nauczyciel, który ma w kla- 
sie 80 lub stu uczni nie jest w stanie dać sobie 
z nimi radę. Dodać trzeba do tego, że budynek 
mieszczący szkołę jest ciasny i żle zbudowany. Kre- 
owanie zatem drugiej szkoły ludowej w Jarosławiu 
byłoby prawdziwem dobrodziejstwem. 

W tych dniach przyjeżdża do nas znany 
artysta teatru hr. Skarbka p. Gustaw Fiszer i urzą- 


dzi wieczorek humorystyczny, na który złożą się 
przedewszystkiem jego słynne już w całej Polsce 
monologi. 


Kongresów międzynarodowych na wystawie 
w Chicago odbędzie się przeszło 100, a podzielone 
one są na 19 głównych grup. Termina zbierania się 
zjazdów wyznaczone są w następujący gsj:osóu: 
w maju — kongres emancypacyi kobiet, prasowy, 
lekarski i chirurgiczny ; w czerwcu — zjazd wstrze- 
mieźliwych, reformatorów socyalnych, kupców i fi- 
nansistów ; w lipcu — muzyków, literatów, pedago- 
gów; w sierpniu — inżynierów, artystów, architek- 
tów, polityków, uczonych i filozofów ; we wrześniu — 
robotników, księży, misyonarzy i członków bractw ; 
w pażdzierniku — rolników i członków Towarzystw 
sanitarnych i dobroczynnych. 

0 cholerze. W filadelfjskim dzienniku The 
Annals of Hygiene pisze dr. Edwards, że cholera 
posiada i swoje dobre strony. Zaraza ta zupełnie 
słusznie nosi miano wielkiego sanitarnego inspektora 
policy. Mimo spustoszeń, jakie robi, należy uważać 
cholerę za dobrodziejstwo dla rodu ludzkiego, gdyż 
dzięki różnym zarządzeniom sanitarnym uratowała 
więcej Jntluom Życie, niż zabrała ofiar. 

Zmarli. Ks. Józef Budzynowski, gr. kat. pro- 
bosz:z w Mokrotynie koło Żółkwi umarł w 48 robu 
życia a 23 kapłaństwa. — Antoni Szymanowicz, 
aptekarz ze Szezurowy, przeżywszy 29 lat, zmarł 
w Zakliczynie. 

Stan powietrza. Termometr -- 8' Tieaumora 
o godzinie 7 zrana, a w południe + 11° Reaumura. 
Barometr 766, Spada. Dzień pochmurny ale ciepły. 
Po południu deszcz kropił. 

Humor amerykański. 

— Panie doktorze, mój syn wypił flaszkę atra- 
mentu ? 

— I cóżeś pan zrobił przed mojem przybyciem. 

— Kazałem mu zjeść kilka arkuszy świeżej bibu- 
ły. Czy dobrze? (Texas Siftings). 

— Czy doznałaś pani kiedy zawodu w miłości? 

— Nie, panie! Wyszłam w szesnastym roku ży- 
cja za milionera! (N. Y. Weekly). 

— Mój drogi, czy nie znasz jakiego interesu, na 


jowa o wysłuchanie proshy 1 i na m. św., 


ze Lwowa o zdrowie 1, M, B. z Bucyk o oddalenie 
atraszliwego 


opiekę nad rodziną 3 


Antoniny 
m. św. A. G. z Mikuliniec o zapewnienie 


PRZEGLĄD z dnia 4 Maja 1893. 


dynego syna z bardzo ciężkiej słabości z prośbą 
o publiczne podziękowanie M. Najśw, N. N. 10, 
Chołodecka z Balicz o szczęśliwe przebycie słabości 
i zdrowie męża 2, Broniowska z Pstrągowy prosząc 
o znalezienie zgubionych pieniędzy i zdrowie wuja 
2.50, Rudolf z Kołomyi o odwrócenie grożącego 
nieszczęścia 2, J. K. z Zalesiec o spełnienie życzeń 
1 i na m, św. Daniłowicz w Dąbrowicy o zdrowie 
dziecka 2, N. N. z Husiatyna o ochronienie domu 
od cholery 5, Barton z Knilcza dziękując M. B. za 
polepszenie 


m. św., Szujska z Laszek prosząc M. B. o wielką 
łaskę 2, Krymski o wysłuchanie prośby 0:50, M, L. 
z Sanoka o błogosł. w ciężkiej doli 
T. G. dziękując M. N. za wyprowadzenie z ciężkiego 
i trudnego położenia 1, Steeki z Podkamienia o 
opiekę nad synem 1 i na m. św., ks, Jabłonowska 
z Bukowiny o opiekę M. B. 10 i na m. św. N. N, ze 
Lwowa 600, Wisłocka ze Zborowa o opiekę M. B. 2, 
Zygmuś K. z Bóbrki o pomoc w nauce i polepsze- 
nie bytu rodziców 1, Mogielnicki z Mikuliniec o 
opiekę 2, Piotrowska z Sadogóry o pomyślność 1, 
W. F. z Bogdanówki o opiekę M. B. nad nie- 
szczęśliwą rodziną 1, Kranzbergowa z Tarnopola o 
opiekę nad dziećmi 2, Rogalska o spełnienie ży- 
czeń 1, 7 Brzozdowiec „Matko pociesz* 2, Ra- 
szowska o polepszenie losu 2:50, H. R. o spełnienie 
życzeń 0'50 i na m. św, E, M. z Tarnowa na 
inteacyę synów 8, T. P,i E. W. z H. dziękując 
za doznane łaski 8 i na m. św, W. F. F, z Za- 
błociee o pomoc M. B. w obczernieniu 2, Bazali 
z Czerniowiec o zdrowie bydła 1 i na m. św., Wo- 
łowski z Kołomyi za £ozuane dobrodziejstwa 260, 
Gużkowska z Rawy 2. A. 8. ze Lwowa o opiekę 
nad sierotką i opiekę dla nas 3, Wisłocka z Firle- 
LH: 


li na m. św, 


W. S. z Jarosławia o 
i na m. św, T. E, z Topo- 
za doznane łaski 2, Nitarska o uzdrowienie 


kalectwa 1, 


rowa 
śliczną poduszkę na ołtarz M. B. i na 
pewnej 
posady i opiekę 2, W. K, ze Lwowa podziękowanie 
za doznane łaski 3, Huss z Bortnik dwie duże 
świece woskowe o polepszenie bytu. 
` Kes. Jan Trzopiński 
administrator parafii, p. Zydaczów. 


—— A TNA 


Sport. 


W Chorzelowie trener E. Friemann przygoto- 
wuje do wyścigów następujące konie Jana hr. Tar- 
nowskiego: „Tęcza“, klacz kasztanowata 4letnia, po 
„Korsarzu" od „Odsieczy «; „Kropidło*, ogier gnia ty 
Sletni, po „Przedświcie« albo „Blankenese“ od „Lau- 
rel Crown“; „Telimena“, klacz gniada Sletnia, po 
„Przedś wicie” od „Odsieczy *; „Smok* ogier gniady 
letni, po „Blankenese“ od „Something New*; „Pa- 
nama“, klacz kasztanowata Źletnia, po „Alboin“ od 
„Doniczego*, 

* 

Wiosenny zjazd wyścigowy w Wiedniu roz- 
począł się przy prześlicznej pogodzie w niedzielę 
dnia 16 kwietnia. Najwięcej interesu wzbudzał bieg 
„Przedświta* — Handicap, nagroda 5000 zł. zwycięz- 
cy, 800 zł. drugiemu koniowi; meta 1200 metrów. 
Biegało koni 8. 

P. M. Blaskovitsu ogier gniady 4letni „Dur- 
czós* po „Doncaster“ od „Nózsa* był pierwszym, 
zaś A. hr. Henckla ogier gniady Sletni „Cerberus“ 
był drugim. Totalizator płacił 31 zł. za 5. 

SB 2 


Tegoż dnia w biegu myśliwskim znany koń 
porucznika J. hr. Fiirstenberga „Draco“ upadł tak 
nieszczęśliwie, że złamał krzyże, na przeszkodzie 
naprzeciw trybuny, i musiano go zaraz na miejscu 
zastrzelić. 

* A x 

Również piękna pogoda, chociaż przy zimnym 
wietrze, sprzyjała w drugim dniu wyścigów w Wie- 
dniu, dnia 18 kwietnia. =a 

Nagroda Prateru: 2000 zł. zwycięzcy, 800 zł. 
drugiemu koniowi, meta 1800 metrów. F. ks. Auers- 
perga ogier kasztanowaty 4letni „Turul* po „Bar- 
caldine* od „Torgunna“ był pierwszym, a R. hr. 
Kińskiego ogier gniady Bletni „Rhadost* drugim. 
Biegało koni 7. Totalizator płacił 31 zł. za 5. 

* * 


= 

Drugim znaczniejszym biegiem tego dnia był 
Pancake handicap. Nagroda 2000 zł. zwycięzcy, a 
300 zł. drugiemu koniowi, meta 1200 metrów. P. A. 
Pechyego ogier gniady Sletni „Futár“ po „Kegy-ur* 
od „In-fagranti* był pierwszym, A. hr. Apponyi 
ogier kasztanowaty Sletni „Louis d’or“ drugim. Bie- 
gało koni 6. 

+ $ * 

Emil hr. Baworowski kupił od Z. br. Uecht- 
ritza ogiera gniadego 3letniego „Pojacza* po „Bot- 
schafter I“-od „Almania*, który w powyższym dniu 
wygrał jeden z pomniejszych biegów, za 4050 zł. 

* 


* * 

Dwa konie austryackie były zwycięzkimi na 
pierwszych tegorocznych wyścigach w Parlinie dnia 
17 kwietnia, oba będące własnością M. hr. Ester- 
hazego, mianowicie 3łetni ogier gniady „Kxaudre* 
w nagrodzie rządowej czwartej klasy 1500 m. a 
klacz gniada 4letnia „Sonntagskind* w wiosennym 
biegu z płotami (Friihjahrs-Hirdenrennen). Nagroda 
2000 marek. 

* Pi * 

Trzeciego dnia wyścigów w Wiedniu dnia 20 
kwietnia świeżo przez Emila hr. Baworowskiego ku- 
piony ogier Sletni „Pojacza* wygrał zaraz pierwszy 


istan zasiewów w wysokim stopniu ucierpiał, 


zdrowia Żony 3, E. Z z Zabłotowa o j sprowadzać ztamtąd pszenicę ocloną. Na dzi- 
wysłuchanie gorących próśb 2 i na m. św., Marya: |siejszy targ dowieziono też znaczniejsze ilości 
} O Matko Cud. Koch. racz wysłuchać próśb 1 i na] pszenicy z Królestwa, która po opłaceniu cła 


więc dalsze podniesienie się cen zboża byłoby 
całkiem uzasadnione, a jeżeli obecnie tenden- 
cya zwyżkowa nie robi już dalszych postępów, 
to dlatego, że targi zachodnio-europejskie pod 
naciskiem zapasów amerykańskich w ogólnym 
ruchu zwyżkowym nie biorą udziału. Wskutek 
tego nasze zboże za granicę nie wychodzi, a 
nadto napotyka konkurencyę ze strony Rosyi, 
gdzie ceny są tak niskie, że obecnie opłaca się 


stawia się tutaj mniej więcej na 8 zł. 75 ct. 
Tym sposobem zaofiarowanie było dzisiaj więk- 
sze i temu przypisać należy, że podniesione 
żądania nie znajdują uwzględnienia, pomimo 
że dowozy z Galicyi są małe, gdyż przy ce- 
nach, jakie płacą w Galicyi wschodniej, wy- 
wóz w te strony nie opłaca się obecnie. Sto- 
sunek cen żyta jest korzystniejszy, dlatego wię- 
cej go przychodzi i nie może się odpowiednio 
podnieść w cenie, chociaż wszelkie ku temu 
dane istnieją. Popyt na jęczmień polepsza się 
stopniowo, lecz w cenach polepszenie nie uw1- 
doczniło się odpowiednio. 

Płacono: za pszenicę białą od 8'40—8'90, 
za czerwoną od 8'30—8'86, za żółtą od 8'30 
do 885; za żyto od 6'70—7:15; za jęczmień 
browarny od 5'85—6'25, na kaszę od 540 do 
5'50; za owies od 0'00—0'00, za rzepak od 1250 
do 13:85, za koniczynę czerwoną od 55 do 70, 
za białą od 50 do 65 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Dyrekcya kolei państwowych zawiadamia, 
że z dniem 1 maja 1893 wszedł w życie doda- 
tek IV do jeneralnej 
państwowych. 

8 Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 22-go do 29-go kwietnia 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 8:00—8'35, żyto 6:05 do 6.85, 
jęczmień browarny 5'35—5'40, pastewny 4ʻ65—5.00, 
owies 5:45—5'75, hreczka '0——7:/5, kukurudza 
zeszłoroczna 6:00—6*25, kukurudz. nowa 5.75—6'00, 
groch do gotowania 8'00—10'—, pastewny 5:50 do 
6:50, proso 0:00—000, bobik 4.75—5.50, wyka 
450—525, koniezyna 6— do 70:—, anyż rosyj- 
ski 32'00—41:00, anyż płaski 32.00—40—, kmi- 
nek 24— do 25:00, rzepak wiosenny 11:00—11:50, 
letni nowy —'O do —0, Inianka 9:25 do 9.50, nasie- 
nie lniane 11:50 do 11.75, nasienie konopne 9'00 do 
9:30, tymotka 20:00—28:00, chmiel 75—90, nafta 
zwykła —— do ——, salonowa —— do —*—, 
wosk ziemny —'—do—-'—, Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 49:55—49:90. 


taryfy towarowej kolei 


Telegramy „Przeglądu“. 


Belgrad 3 maja (pryw.). Jeden z dzien- 
nikarzy zapytał Risticza, czy zamierza kandy- 
dować przy wyborach do skupczyny. Risticz 


odpowiedział, że po 39-letniej pracy zamierza 
usunąć się zupełnie od życia politycznego i od- 


dać się pracy nad rozpoczętem dziełem histo- 
rycznem. 

Patras 3 maja. Książę bułgarski z żoną 
przybył tu w niedzielę i udał się do Koryntu. 
W poniedziałek zwiedzali księstwo starożytną 
świątynię i wykopaliska w Delphi. Książę 
zrobił wycieczkę na sam szczyt Parnasu. Wczo- 
raj odjechali księstwo do Zante. 

Lucerna 3 meja. Cesarstwo niemieccy 
przybyli tu wczoraj o godzinie w pół do 11 
przed południem. Powitano ich salwami ar- 
matniemi. Przed dworcem zebrały się nie- 
przejrzane tłumy i wznosiły entuzyastyczne o- 
krzyki na cześć cesarstwa. Prezydent związku 
szwajcarskiego Schenk, w towarzystwie radz- 
ców związkowych Freya i Lechenal'a, powitał 
gości i zaprowadził ich do gmachu „Schweizer- 
hof“, gdzie odbyła się uczta. Prezydent Schenk 
wzniósł toast na cześć cesarstwa. W toaście 
tym podniósł prezydent, że spotkanie to wzmo- 
eni potężnie dobre stosunki między państwem 
niemieckiem a republiką szwajcarską. Naród 
szwajcarski z radością i ufnością patrzy na po- 
tężnego cesarza, którego Gzci jako stróża i o- 
piekuna pokoju. — Cesarz odpowiedział to- 
astem na cześć prezydenta, na cześć Szwaj- 
cąryi i narodu szwajcarskiego i wyraził na- 
dzieję, że tradycyjne przyjacielsko-sąsiedzkie 
stosunki między Niemcami a Szwajcaryą nie 
tylko będą utrzymane ale i wzmocnione. — 
O godzinie 12 w południe odjechali cesarstwo 
do Karlsruhe. 

Paryż 3 maja. Na wczorajszej radzie mi- 
nistrów zawiadomił sekretarz stanu kolonii, że 
król dahomejski Behanzyn sam zgłosił się z 
propozycyą poddanie się i gotów jest za odpo- 
wiednią pensyę roczną zrzec się tronu 1 wy- 
jechać z Dahomeju. W sprawie tej toczą się 
rokowania. i i 

Izba przyjęła 252 głosami przeciw 246 
nagłość wniosku w sprawie zniesienia podatku 
konsumcyjnego, pomimo że prezes ministrów 
sprzeciwił się uchwaleniu nagłości. — Nastę- 
pnie odpowiedział prezes ministrów na inter- 
pelacyę w sprawie zajść poniedziałkowych i 
wykazywał , że aresztowanie deputowanego 
Baudina były zupełnie słuszne. Każdy poseł 


„Hull 3 maja. Bastówka trwa dalej. Bastu- 
jący usiłowali kilkakrotnie wzniecić pożar. 

„, Peszt 8 maja. Już o godzinie 4 rano pu- 
bliczność zajęła wszystkie ulice prowadzące 
z dworca do królewskiego zamku. Wszystkie 
domy przybrano świątecznie. Na dworcu ooze- 
kiwali przybycia Monarchy: Weckerle, wszysc 
ministrowie, wielu deputowanych ze wiag h 
stronnictw, biskupi, reprezentacya gminy i wiele 
innych osób. Cesarz przybył o godzinie 5 m. 40. 
Powitano go gromkimi okrzykami. Wysi 
z powozu zamienił kilka słów z Weckerlem, 
podał rękę ministrowi i arcybiskupowi Csaszce, 
i powiedział kilka słów do Kolomana Tiszy 
i burmistrza. Następnie wsiadł do wozu 
i wśród szpaleru utworzonego przez publiczność 
pojechał do zamku. 

Chrystiania 3 maja. Król zamiaaował Stan- 


ga prezesem gabinetu. 


Petersburg 3 maja. Doniesienia dzienni- 


ków o złym stanie zasiewów i o tem, że pra- 
wdopodobnie wydany zostanie zakaz wywozu 
żyta, są nieuzasadnione. A 

UUU ACEON 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3 maja 1898, 

HOTEL FRANCUSKI. Hrab. K. Czosnowaka 
z Rosyi, J, Kellermann z Kańczugi. P. Platner ze 
Szmańkowczyk. Ks. J. Wawrzynowicz z Halicza. 
O. Oster z Paryża. A. Fraenkel z Brodów. B, 
Burstin z Brodów. E. Pelz z Wiednia, B. Gussmann 
z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Książę W. Czartory- 
ski z Pełkiń. Hrabia M. Mniszek ze Skwarzawy, 
Hrabia M. Karnicki z Sądowej Wiszni. Dr. L. Cy- 
frowicz z Krakowa. M. Michalewski z Tarnopola. 
J. Kopczyński z Tarnopola. 8. Zamorski ze Sko- 
lego. J. Ujejska z Dynysowa. N. Ledermann z Wie- 
dnia. J. Cech z Ołomuńca. A, Dreyfus z Bielska. 


INadeslane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redukuyi, nio bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. Teodor Ballaban 


b. s. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 
dzą w Gracu po kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuj 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 
Od godziny 10—12 przed po 
Dla biednych 


ł, od 3—5 po poł. I. pt. 
bezpłatnie. 1139 


Ci enie 1 Maja 1893. 
LOS EREDTTOWV E 

£ Główna wygrana złr. 150.000. 
PROMESBY na te losy po złr. B 280 
BE Ciągnienie już b Maja 1893. Tag 
3%, losy Il emis. Zakładu kred. ziemsk. austr. 

Główna wygrana złr. 50.000. 

EE" 


PROMESY na te losy po złr. 175. "ŒE 

$ Sprzedaje po kursie dziennym. 

i AUGUST SCHELLENRBERG i SYN 

i we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr, 1'70. Na prowincyi złr. 1'80. 

Soa ALU O E 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiamy 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 8, 805 


SG kupuje i sprzedaje wszelkie papi 
wartościowe i monety po nmajdokładnieaj- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 
do ciągnienia 15 maja b. r. 
na 40, węgierskie lesy hipoteczne po 2 złr. 
wraz ze stemplem 
Główna wygrana 50.000 złr. 
i na losy węg. pożyczki premiowej zł. 4 
na połówkastych losów ro zł. 2:50) ak a ra A 
Główna wygrana zł, 120.000 względnie zł. 69.000. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie be 
doliczenia prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła 


główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 3. Maja godz. 2. min. 


Akcye kred. 337-25 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 54:60 pinacyjne 9725 
Kredyty węg. 395'50 Wied. losy 177— 
Anglobanki 15250 sery tyton. 183— 
Uniony 259:20 40/, Poż. kraj. 
Ludwiki 219— z r. 1893 96:— 
Nordban 296'— Elbethale 239— 
Lombardy 10875 Länderbanki 257-50 
Losy tureckie 51'20 Renta zł. węg. 115'36 
Staatsbahny  306— Bankvereiny 12276 
Czerniowieckie 263:50 Wag. renta p. 9480 
Ruble 1.27:65 
Usposobienie silne. 


Lwów. Z Isby handlowej 3 Maja 1898. 
1. Akoye za Sztukę. 
bea kapona bieżącego plasa lądają 

bez dywidendy, 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w.a. 218 — 381 — 
„ Lwow.-czer.-jass. 200zł w.a. 262 — 265 


i i = : a s e A $ h i hipotecz. galic. 200 zł. w.a. 870 — — — 
u owego ucznia znaleziono kilka numerów zabronio- | Którym mógłbym łątwo co zarobić ? wyścig „bie rzedaży* nagrodę 1000 zł, poczem | który zakłóca porządek na ulicy, spodziewać | Banku hipo a 
uegu w Austryi pisemka „Wolne słowo polskie“, wy-|  — Nic prostszego. Ubezpiecz się na życie i uk ndbył p” BL. isć za 5050 zł. się może tego samego losu. W dalszym er n kredyt. gali. 20032. w.a — — 216 — 
chodzącego w Paryżu. Aresztowani przesiedzieli mie- | uwrzyj! (N. Y. Weekly). W drugim biegu (Krieau-Rennen) brała także | zwalczał prezes ministrów wniosek M: a, Listy zastawne sa 100 x. 
siąc w więzieniu śledczem, poczem przeprowadzoną U fotografa. ne udział Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa -klacz | w którym zarzucano policyi brutalne a i Banku hip. galic. 5°/, log, w lat, 40 101 — 101 70 
została rozprawa karna, na mocy której rzemieślni- — Zechciej-że pan teraz zrobić wesołą twarz. gniada Sletnia „Telimena“, zdołała jednak zdobyć | nie SIĘ W dniu 1 maja, i żądał, aby 6 ah Banku hip. galic. boj, z 10° pr. 110 — 110 70 
ków uwolniono od winy a ucznia zasądzono na mie-| — Acb, to tak trudno. 4. tylko trzecie miejsce. skiem tym przejść do porządku dzienn 0 Banku hip. 41/,0/ wa. los. w 60 lat 100 — 100 40 
siąc więzienia. Ponieważ to zasądzenie pociągało zaj — Niech pan o czem przyjemnem pomyśli. w Najważniejszym tego dnia biegiem był t, zw. | też izba uchwaliła 319 głosami JEM Tor Banku krajowego. 4), = 100 50 101 20 
sobą utratę prawa uczęszczania do szkół publicznych | — A więc dobrze, myśleć będę, że pan zrobi mi] bieg wiosenny“ (Friihlings-Rennen). Nagroda 3000 Petersburg 3 maja. a: Ks] n bele Tow. kred. galic. 40 każ emisya 98 — 98 70 
w Austryi, przeto rodzice skazanego poczynili roz- | Prezent z tego tuzina fotografii, który mam zamiar | zy zwycięzcy, 300 zł. drugiemu koniowi, meta 1200 | ogłosił ustawę, wedle której Żydów A elfe- 1o 41 ln 
liczne zabiegi o skasowanie wyroku a nawet ojciec] U Pana zamówić, metrów. Kapitana Violet klacz kasztanowata Sletnia | ZY wtedy ty lko mogą EE iwem. SARA = ń P 4:50] n 52 lat 100 70 101 40 
jego był na audyencyi u cesarza. Sprawa przeciągnę- ba rE d Tonesi* po „Edgarze“ od „Totleany“ była pierw- | ności, jeżeli wykażą, ZA ad Fora t ama: ? 3 4 4 66% HZ —< 
ła się ał do teraz i przed kilkoma dniami właśnie Teatr. Dziś we środę: przedstawienie skła- Szą, a p. E. Blaskovitsa klacz kasztanowata Sletnia | wej władzy szkolnej. © pa ec To akie udzie-| » n n e 
nadeszła odpowiedź z Wiednia, potwierdzająca wyrok dane. Rozpocznie : „Zemsta“, komedya w 3 aktach „Furcsa“ drugą. Biegało koni 5. lane będą na pac 25 je nego ES A 4. Obligi sa 100 si. 
lwowskiego sądu karnego. Zasądzony znajduje się już | Al. br. Fredry, drugi gościnny występ pana Win- Prócz hr. Tarnowskiego „Telimeny* biegały Jeneralny aaju A cara Richter zachoro- | Galic. fand. propinacyjnego 4'/e 97 10 97 80 
w więzieniu. centego Rapackiego, artysty teatrów warszawskich. tego dnia jeszcze trzy konie ze stajni galicyjskiej ; | wał pg o Rai a J lepi eJ. Bukow. fand. propin, 50/ w. B. 102 — — — 
Z Rohatyna nam piszą: „Sokół nasz po dłu- | Przedstawienie zakończy: „Zaręczyny Zosi“, frag- mianowicie p. F, Szazighiny: klacz gniada Sletnia Berlin D meier SH STi uchwalił ustawę | Kom. banku kraj. 5 pre. w.a II em. 102 — — — 
gim śnie zimowym ożŷł już na nowo zwiastując z | ment z poematu Mickiewicza pt. : „Pan Tadeusz“. „Volosca“ i to w biegu, w którym „Telimena“ była | przeciw lichwie 1 je a 8 SEM przyjął wniosek Pożyczka kraj. 60/, 104 60 — — 
pierwszą wiosną nadzieję ruchliwego życia na przy- ea JOE trzecią, przyszła znacznie ztyłu; klacz gniada Bletnia ; #9001871, COD) re S gi dokumentów n n Ehh 100 50 — — 
szłość, Za staraniem członków wydziału przygoto- Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N. M. P. | „Edda“ była trzecią w biegu Handicap; zaś ogier Ahlwardta, że Wi ko sko należy uważać n "R GK = 57 
wują Sokoli na dzień 7 maja wieczorek muzyczno- | cudami słynącej, od 6 września do 31 grudnia 1892. | kasztanowaty 4letni „Sladerok*, który pierwszy raz | za załatwioną. . LO 4 w aty wykazywali re- n n 4° koronna 95 70 96 40 
wokalny z wielce urozmaiconym programem z któ- H P. o wypełnienie życzenia 1, Zarębina Z | wystąpił w biegu z płotami, przybył ostatni. ferencl rąk że dokumenta, przedłożone A 
rego czysty dochód przeznaczono na cel własnego | Niżniowa prosząc o miłosierdzie 5, Bronowska na Wiener Sportsman donosi, że i „Telimena“ | przez Ahlwar z onan dowodzą. Ahlwardt Losy. 
gmachu. Można się spodziewać, że publiczność | intencyę Edzia 2, E. H. z Dereniówki o wysłucha- |; „Sląderok* dlatego tak niefortunne odniosły rezul- oświadczy: l, ę 3) Badu przekupstwo popeł- Losy miasta Krakowa . . . . . 48 50 25 — 
liczny w tym wieczorku udział weżmie. Utwory | nie prośby 1, N. N. ze Lwowa: W okropnem by- | taty, że spóźniły się przy ruszeniu z miejsca (start). | nione przeć lke mskie towarzystwo dyskonto-| n Stanisławowa . . « 36 — 38 — 
takich mistrzów tonu jak Moniuszko, Jarecki i wie- | łam nieszczęściu, że tylko jedna opatrzność Boska | Co do pierwszej utrzymuje, że gdyby była ruszyła | W8, 8 cofa tylko 36 twierdzenia, które odnoszą 6. Monety. 
lu innych są same przez się powodem wystarczają- | mogła mi pomódz. Wówczas wołałam płacząc dO | wrąz z innemi końmi, byłaby mogła wygrać. SIĘ = E tela. Wy oC pa ją Dukat holenderski 6.75 6.85 
cym do zwabieni. miłośników muzyki i spiewu.| M. N. Kochaw. o wstawienie Się zą mną i zostałam nie myśli się A Iwardt poddawać i całą spra- N i do ; SEN >; 9.70 8.80 
Bam cel zresztą tak patryotyczny powinien znaleźć | wysłuchaną. Posyłam 1 złr. na mszę św., a wkrótce A wę ogłosi drukiem Już: tymi dniami, A AAE " "ski n PBS 9.80 -e 
silne poparcie ze strony całego polskiego społeczeń- | dam o sobie znać. Janiszewska z Kamionki 3, Za- Cz ŚĆ ekonomiczna s Wiedeń 3 maja. Cesarz odjechał wczoraj o Rat peryal ea "grz 1.37—1.80 — 
pazniejscówapo. Drużyny sokole to ognisko życia | bierzowska z Gorlic o wyzdrowienie dziecka 1, sai ę „SER k wpół y cej ocra dop” ay f z. -$ Soy O L28 — 1'28— 
narodowego, którego ożywczy promień budzi poczu- | znańska z Jarosławia o zdrowie dla matki 1, Sie- Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. mari tu znany laryngolog prolesor n © o. an I p 
go, go ożywczy p p W $ Sp g SONAR o maj Soknitzla 100 marak nismieckich . , . . 59.75 —60-20 


warstwach społeczeństwa. Popierać je więc moralnie, uzdrowienie 0:50, Toklińska z Radymna na mszę Pomimo trochę polepszonych warunków Londyn 3 maja. Izba gmin przyjęła budżet 


cie polskości i w niższych mało dotychczas polskich | rota biedna ze Lwowa dziękuje M, N. Koch. za 
i materyalnie, to nasz święty obowiązek.“ iów., dziękując Cudownej Matce za uzdrowienie A klimatycznych, zewsząd dochodzą skargi, że! w drugiem czytaniu. 


PRZEGLĄD z ama 4 Maja 15y5. 


= 
Poleca najmodniejsze eleganskie PARASOLKI i en tout cas po złr. 2, 
3 5, 6 do najbogatszych koronkowych w wielkim wyborz?. 
PARASOLE ANGIELSKIE nowego systemu (automat paragon) -~ 
po złr. 6-50, 750, 10 itd. ` 
Wielki wybór najmodniejszej koatekeyi damskiej to jest : 


LASKI i SPITZRUTY ielki e jelki skład - 
lok DZA R (0 SIE |; HERBATA Souchong 
prawdziwej perfumerji Francuskiej Rag 
li w jednym ale bardzo dobrym 


Wielki wybór Albumów i Ramek od i Angielskiej 
najtańszych do bogato ozdobnych. tylko fabryk renomowanych za granicą. gatunku 1 dt, 4 sł, ft Wzł. 
Ceny bardzo przystępne. 


są Aż 


E. MACHAYSKIEG 


wszego fasonu, czarne, bronzowe, i | SZKARPETKI angielsk, fil d'ecosse wel- 

popielata, po zł. 2, 4 i 6. niane i jedw. tuzin zł. 5, 8, 9 itd. 
CYLINDRY Habiga po zł. 9. KAFTANIKI fil d'ecosse wełniane po- 
KOSZULE meskie białe, pieknie wy- | Szgwszy od 1 zł, do najlepszych 

kończone po zł. 260, Najmodniejsze |  jedwabnych. 

kołnierze i mankiety. KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET. | KUFRY, torby i necessairy do podróży | SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
Wielki wybór KRAWATEK męskich. KI systemu prof. Dr. Jiigera. w wielkim wyborze. po cat. 50 zł. 1, 15018 

je . 4 5 


CHUSTKI batystowe, płócienne i fala- | HAWLOKI z pelerynami dla panów z | Wielki wybór angielskich portmonetek 
rowe, pół tuzina od zł. 2 do naj-| wełnianych anglelskich materysłów i | pularesów, portcigar i woreczków na Wielki wybór 


we Lwowie, plac Maryacki 
w gmachu Banku hipotecznego, 
vis-a-via hotelu Georgea. 


NAJMUDNIEJ3ZE PALETOTY dam- 
skie .łr. 1824 itd. w różnych ko- 
lorach. 

NAJMODNIEJSZE PŁASZCZE, rotun 
dy angielskie po zł. 18, 24, 30. 

NAJMODNIEJSZE PELERYNKI w róż- 
nych koło'ach po złr. 6, 8, 12 itd. 

NAJMODMIEJSZE PROCHOWCE jd- 
wabne, wełniane i alpągowe począw= 


ne po zł. 1:50, 2, a 
ECHARPES i CHUSTECZKI szaelowa 
i jedwabne po 3, 5.16 zł. itd 
Wielki wybór NAJMODNIEJSZYCH 
WACHLARZY po 1,2138 zł. do 
najbogatszych z pi r strusich. 
GORSETY francuskie po zł. 650 
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 
guzikach, po zł. 1-80, 160 itd. 


Zamówienia zamiejsiowe uskateczniają 
się odwrotną pooztg. 


8 y od złr, 12. REKAWICZKI meskie, znane z dobra a łaszcze gumowe od zł. 12 do 28 ienigdze po bardzo niski Po powrocie z Zagra M. 
y NAJMODNIEJSZE BLUZY z różnych go gatunku po zł. 1'30 1 1'80, 2, EA, Amy : x AAA pieniądze po o niskich cenach. WYROBÓW + BRONZU A ea « a Ri 
materyj oraz jedwabne po złr. $, 4 | RĘKAWICZEI j dwabne po 120, 1:50 | POŃCZOCHY franc. kol. fl. d'ecosse PA Ay Cup ORNE SZCZOTKI, grzebienie, lusterka, gąbki, Z80P) y bardzo wielką 
b itd w wielk m wyborze. itd. we wszystkich najnowszych kolorach | KOŁDRY angielskie w nowych wzo- | - scyzoryki, brzytwy i nołyczkj angiel- porcelan ilość nowości prawie w każdym 
KAPE USZ* damskie słomkowe ubra- | KAPELUSZE meskie filcowe  najno- i jedwabne od zł. 150. i rach od zł. 10. skie w wielkiem wyborze azkła drzewa KERS artyknla. 


bå à #7 7 5 m R 
w i e. E 163 
"%| Jan Ihnatowsicz 
poleca 901 4—11 
najprzedniejsza kadzidła wyszcze- 
gólnions ŁU m dalamł zasługi. 
KADZIDŁO KOSCIELNE najprzedniejsza 
w pacrkach po 50 ct, i 1 zł. 
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE składa się z 
kwiatów, żywic i balsamów wydzielają- 
cych nadzwyczaj przyjemną woń, pakie- 
ciki po 4 AŚct. pudałko po 25 ct. i 5Oct. 
KADZIDŁO SUŁTANSKIE płynne, polewa 
sie na rozżarzoną blache, wytwarza przy- 
jemny i bardz» poszukiwany xapsch fla- 
| krmk 25 ct, 
KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, pray- 


w o 


GG" Peleca się handel win Lota 
SZZGZOGOGOABEZEĆ OECOGZEDE 


8 „MARJÓW. 


Zakład wedoleczniczy 


koło Lwowa, (porzta Lwów) 


Pieć piątrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzo: 
rowe urzadzenia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej 
cześci z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy- 
borna obfita woda żŻródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye, gimna 
styka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby. | ekarz 
przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piękne 


w 


drukiem 1', ct od wyrazu, tłnu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 
UTKI cygaretowe 
|nieklejone! 
znajlepszej bibułki francuskiej 
1.000 sztuk od 1 złr. 
l . Lwów 
Porka F. Niżałowskiego motel Żorża 
Opakowanie gratis. 656 
_ Przy odb orze 5.000 sztuk franco, 
Rządzca ekonomiczny, teore 


Prawdziwej 


Masy francuskiej 


jedyny skład 
tylko u 


Alojzego Hiibnera 
we Lwowie, Rynek 38. 
Wazelkie inne fabrykaty są 


Drobne ogłoszenia zwykłym | 


Dra S$Seeburgera 


i Znakomity i wypróbowany środek przeciw wszel- [R 
| kim chorobom piersiowym i krtani, szczególnie przeciw |E 
j kaszlowi i chrypce. 


AISIA III LAIIILA 


tycznie i praktycznie w wszelkich gałę spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, for- naśledcwai twem. 1.82 bywał NT mę 
ziach gosrodaratwa wyksztzłcony, zawia- pia; bilard, kregielnia, A towarzyskie. Omnibus kursujący stale Mag" Cena batelki 50 ct. | U daje się bardzo do salonów i budaarów 
dujący dotąd 17 lat większemi majętnoś- między „Marjówką* a Lwowem. Telefon połączony z siecią telefoniczną 5 c © |GSSEENYWIYCTEWTENYEWTNAEZ | aska pół l. <50 ct 
ciami, prosi o wezwąnie do objęcia o miasta Lwowa, Skromne warunki. Bliższych informacyj udziela i zamó- SS w lad giò $ny *v a tece c z KADZIDŁO SOSNOWE kto che mieć 
. wiednej posady pod J. M Kossów. 112 wienia przyjmuje s | 1044 18—? a ) P SUF 6 A g zak ei OO ia X 
$ = ” ; ) alo t i 
a ko zak N, Zarząd Zakładu wodoleczniczego „marjówką”. Z. Ruckera we Lwowie j Zakopane. „może takone ot neté flakon 60 ct. A 
życzenia odpowiedź natychmiast wykonaną $ DŁO ANTIMIAZMATYCZNE jest 
zostanie Insgladońka pod Lwowem, An: 1 5 a a a zem if : . A . | I I nh zrówsanem srodki miw tych „gaye 
1191 2—3 ajątek ziemska skła ijy? Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną | 4„azienki kiih rasach, gdy idzie o odwietrzenia po- 


G 

M y «ię » ornej ziemi około 360 morgów. 
Łąk około 70 morgów, 14 kilometrów o! stacyi kol-jowej Bąd wa 

W;sania położowy, je-t od 24 Czerwca 1393 ewentualnie od 15 Ma- 

js 1893 do wydzierżawienia. Bliższa wiad mośó w składzie Spaciali- 


toni Boronicku. 


wietrza w mieszkaniach i zapobiełenie 
rozwijaniu sie chorób nagmianych, flakon 
25 ct. I 50 ct 

KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o- 


pocztą. g Stanisława Krzeptowskiego 


E na Krapówkach o,warto przez ca- 


Wina w butelkach włoskie, dalma- 
tyńskie, austryackie, węgierskie, butelka 
50 centów loco Lwów i wiżej, Lwowski 


"5-.uzr Faż sob m IOPEÓM © 
Torea aaae 


eksport piwa i wina w butelkach 1 wów, O: PYRA af maa i i Łinetó u | grzanie otrzymuje się”bardzo przyjemn 
al. Sykstuska 8. Najlepsze marcowa piwo, sgyw, a ony wa a KARO! BALLABAN bądzaniom do wszelkich: prooodur Aach, packa zamiirajaoa taan 18 c 
Au ywiecki i Bok w butelkach od HERKULESBAd (Herkul firdó Weg we Lwowie ul. Halicka 23 894 83—38 IRL Past vdh i 24 ct. 
aszek w skrzynkach zapakowane za | | a ( erkulesiu eg y). HERBATA KAWA yaropeiycznych. KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
Mada niky żę Praesym p diog zè Staya kli żele, poeztòwa, telegrañerna ; grę masz Stużba kąpielywa_dobrzo wy- disla bardzo prajemny agar 
: 5 iñ Ei i J, klg. opłacana do każdej i; ieri znicze LD 7 Ol, 

Kupię parę osiółków pocia- |  Słynse at cały świat eiępl'ce siarczane i stone. hińsko-rosyjska sagi Ponse) Skr Sp Roni dja p M KADZIDŁO SALONOWE używa się za 
z podziemnym zdrojem do 56°C. pół klg. Congo cesarski „ złr. 2— Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80 4 |” : w p 37| pomocą rozpylacza, daje bardzo prsy- 


Bióro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 2-3 IF- Początek sezonu I maja. W „ p Familijna w pudełku „ 8—| „  _ średria 8 „ 1040 $|rem lexarskim. __1090 2—3 | jemną i zdrową woń, odawieża i oczysz- 


gowych. Zgłoszenia do 1. 937 Centralne | 
j 
| 


żności w Głalicyi xachod iej. 


Zwracamy uwagę na ostatnie ogło- Także jako miejsce klimatyczne uczęszczane W roku 1884 zaszczyciła s n E, 280|Koba wyśmienita . . . e g 10— r = tri ARRAY ALS 
rzenie w ostatniej szpalcie. 1172 2 —8 | Jej cesarsko królewska Mość cesarzowa Austro- Węgier sześciotygodniowym noa Meannan © a. a an a n 50 Poszuku ç Ó teki miesko rdadaają"prayemaą) wot pr 
ï ielki kujące |Í pobytem- : r 4 ` 8:80 SE E AUR i 
dom. AN PT $ Bł | Miedzyuar. dowe rendesyous potrzebujących pomocy, cudowne położenie » o Po rddal Sło, lof Doz " ze Makka a aa i e zy eh br.t a= aoalesdosl T sro. po 1 4, 5 i l9 ct., padelko po 15, 
wywiadowczego J. Poliński go we Lwo- | w dolinie Czerny, otoczonej obrzymiemi górami. Przepyszne pałace dla wszyst- ha” W iewki = Pain ” Tocai 40) ai a a T irs |7 obrutem *4—0,VUV zir. do KUpu TROGICZKI DESINFEKOYJNE snakomi- 
wie ul, Karola Ludwika 1. 5 I p. osobiś- | | kich zdrojów leczniczych. Elektryczne oświetlenie, wielkie budynki nowe, wspa- aj p dim aan am W pylon perłowa". me" „1: - ss. 1080/4]. |lub "większej dzierżawy ilarmo-| ie i TA dykalnie oyidan Poele 
| a 


cie lub listownie. podać swoją kwalifika- | niałe hotele, salon zdrojowy. muzyka zdrojowa, orfeum, (teatr Variété), od ro- = ri tak w mieszkaniach jak i korytarz 

cyę i warunki co do wynagrodzenia. Ma- ku zeszłego otworzone, spacery, wycieczki, przechadzki górskie, masaż, szwedz- zegary wiezowe Zgłoszenia pod L D. Lubia,| pudeł.o 10 ct. - ser 
my kilkanaście posad. BIURO może po- ka gimnastyka lecznicza, elektryczne kąpiele. i lig. Pe: > oozta Frysztak. 1-6 |Nabyć można we Iiwowie w sklepech wla- 
lecić zdolnych i wypróbowanych oficysli- Połączenia z wszystkimi stronami świata pociągami pospiesznymi i do kościołów P aiz ul. Kopernika 1. 8i al. Halicka 11; 


wschodnim pociągiem expresowym. Zni'one ceny jazdy. Połącenie okrętami r EZSSNOAWNS CYT EN ae twoa | 
z wszystkimi krajami nad Dunajem via Orsowa. k 
Przyjemne stosunki klimatyczne, wolne od prochu, powietrze bogate 


w ozon. Kryte położenie. 


w Krakowie Sakiennice 1. 29; w Czerniow- 
cach Rynek |. 2, oaz ve wszystkich pler- 
ws<orzędnych sklepach 1 aptekach. 


stów gospudarczych i lasowych. 1175 2-8 
Wybudowanie murowanej szkoły 
w Pieczychwostach, pocztą Żółtańce, Od 
daje się w przedsiębiorstwo w d'odze li- o ; 5 i 
2 ł E ý ; ch lekarzy kapielowych w wszystkich europej 
cytacyi ustnej dnia 14go Maja br. przed-|| tich Forda a E U TAPION: AE 3-4 
południem poniżej 8.782 złr. Bliższe wy- ammmon venanen ME ZZ ZCZ EO WO O ROCCO CWC WERON WA 


Jaśnienia poda przewodniczący Rady ezkol- > y EC: = ię = 
„SAMOP* MOC 


nej miejscowej. 1194 18 
=" of a ata A APES Towarzystwo zarobkowo-gospodarcze pod protektoratem JE. ks. ar. yb Issakowicza we 
dem wartości 12.000 kupić może ten, kto Lwowie przy ul. Batorego 20 (w hotelu Szwajcarskim). 
podejmie się spłacić dług 11.0 0. Trzy Towarzystwo to zawiązane w celu dostarczania członkom swoim artykułów spo 
panienki z dobrego domu pięknie |żywczych w najlepszei jakości po cenach fabrycznych, względnie kosztów produkcyi, 
prowadzone, poszukują odpowiedniego za- | zaopatrzyło już swój sklep we wszystkie artykuły spożywcze, służące do zaspokojenia 

„jęcia, Krajowy Instytut Pracy, Ormiań- | codziennych potrzeb, jak: kawa, czekolada, herbata, caier, MĄKA, 

u y. ryż masin, sery, korzeni wazel: lego TOT R Więc 
-Jery itd. itd. — 


ska 14. 1196 1—3 k : esi rage 
Osoba średni iek kujo mos ni-, kAw'or win», D'Wa, wo , khoniaki, 
miejsca do A andia. R ri PoE Pośredniczy takie w Job ania dege A o zipmos®; wegl! kam:rnmych 
mieśc e. Zgłoszeni d lit i E P.|3 nafłty o znarzaie 7R) oayrhk ceparh_ z , 
Satan 2 sna N aat i Obok sklepu znajduje się POKOJ DO SNIADAN. w którym można 
dostać wyborne zimne i gorące przekąski po możliwie najniższych cenach. : 
Członkowie „ amopomocy* otrzymują na zakupione towary kwitki, na które 


jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszów, fa- 
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do Konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konku'encyjne pod do- 
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza parowa fabryka zegarów 
wieżowych Fr. Moravus Berno, Mora- |pizy ck. z. 
wia. Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w londynie. Brukseli, 
Palermo. Kromieryzm, Lincu, Eoskowitz itd 730 


CZ / v Brne, 


4 


w 


| NOWO OTWORZONY 


MAGAZYN i PRACOWNIA 


SUKIEŃ MĘSKICH 


n We wszystkich księgarniach na sitadzie! 
Bra Ebersa IF 12 centowa Tj 
kladzie wodoleczniczym , Biblioteka powszechna” 
Każdy numer 12 centów. 
Zawiera 
Dzieła najlepszych autorów 
polsuicn i obeych 
Dotąd przeszło 70 numerów. 
otwariy od 15 maja do 30 wrześ-| ' Szczegółowe katalogi gratis i franco. 
nia. 75 pokojów. Og~ dy rozległe." Również wyszły w tem wydania : 
Położenie p ocze: Własny m Nr. 85—38. z. r. m. Czy mówisz pan 
dociąg woły źródlanej z gór. Dol, po.frangjskje ? oenas47: ot... 
l lpea i od 1 września Geny niż- RAPA — RANGE OC a pan 
sze, jak w lipcu i sierpnia. 2 : 


LWOWIE 


ogłoszeń Plobna Lwów. = 1197 1—1 


| Welocy,ed prawdziwy angielski, 
praw e nieużywany, tanio do sprzeda 
nia. Wi»domość w Administracyi 
„Prz glądu*, 1190 2—2 | 


Zmiana lokalu. Biuro nauczy 
cielskie p. Morawskiej przeniesione zo- 
stało ul. Halicka 1. 10 II piętro. Zarazem 


poleca Angielki, Francuski, Polki z wyż | 


szym wykształceniem, bony różnych na'o- 
dowości, panny i zarządczynie 1034 2—? 


Zakład robót ręcznych J*giel- 
lońska 2 poleca zaczęte i wykończone ro- 
boty. 989 10—10 


Kuchenki naftowe 


niedymiace (pod gwarancyą po złr. 1.80 
2-75 i 8775 poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny ws Lwowie. pla: Kapi 
tulay | (naprzeciw Katsdiy). 
35 1 


? 
v on 


Lxowskie laborator um (HEMICZI* kompletne urzą d enia pokoi jadalny hi sypialnych oraz utrzy- , > N we Lwowio skarpetki i pończoszki ez pod kierutkidaad e JE. 7 a 
świadectwem z d. 30 marca 1892 do muje na skła!z'e meble gięte i żelazne ŚORY PL Maryacki 10. poleca liusza Leo, profesora Wszechnicy Jagiell at 0 e ne 
1. 19148 stwierdziło że jedynie Wszelkie zamówienia w zakres stolarsiwa i tapicerstwa who PR EDOCU ANTONI GUDIENS Bvo, str. 511, w trwałej oprawie zł. 4 50. 
a Aj Lwów Hóbvtorya p'erhoty polax'ej 


BE TUTKI 


z końcem każdego miesiąca zwracać sie im będzie tpro-rat w» pł:coucj] kumy; 
pzy wysyłaniu towarów na prowincye procent ten potrącany będzie z ceny kupna. 

Zwracamy sie tu przedewsystkiem do PP. Obywatelstwa wiejskiego, znanego 
z gorliwości w popieraniu wszelkiej uczciwej sprawy, by zaszczycając nas swemi zr- 
mówieniami, umożliwiło nam dalszy rozwój Towarzystwa, co musiałoby się przyczynić 
do jeszcze zna zniejszego obniżenia cen dotychczasowych. Ręczymy za szybką i rze- 
telną usługe. A 
| Od członków przyjmujemy w komis lab na rachunek bieżący produkta rolne, 
jak masło, rer, jaja, bulion, napoje owocowe itp. ć 

W młarę przybywania członków zakładać będziemy dla wygody tychie ma 
gazyry Owa 6w=,oż wreych w» w zys kich dsieiwica h mata, 

By zostać członkiem Towarzystwa potrzeba złożyć wpisowe w kwocie 1 zł. i 
nabyć przynejmniej jeden udział za B zł. Poręka jest tyrko jodnokrotna. Od udziałów 
wypłacana będzie z końcem roku dywidenda w miarę czystego dochodu 

"1195 1—9 DERES A 


| Spółka Stolərzy Lwowskich 
Ą 1151 2—8 we Lwowie, plac Barnardyński I. 17 
| oleca swój od roku 1854 igtniejący 


SKŁAD MEBLI 


tficia za patrzony w wielki wybór garniturów do salonów, 


d ące przyjmuje po cenach najprzystępniejszych ręczą? za spi=- 
"= szum, gassowne i wedie ziecewa dokładne wykonanie. 


Sprzedaż apteki. 


Podsje się do wiądomości, 


ul. Trzecego Maja |. 2. 


vis a vis Hotelu Imperial. 
—A—0— 


że w mieścis Podhajcach, najżyźniejszej podol- 


skiej okol cy, z ludnością 8.000 mieszkańców, z sedzibą Starostwa, Sądu powiato 
wego » 5 Doktorów medycyny, w którem znajduje sie szpital powszechny krajowy, 
jako stały odbiorc» leków, jest do rabycią z wolnej ręki wzorowo prowadzona apts 


ka z praw'm sprzedajnem wraz z murowanym, 


w najlepszym stanie i wszelkim 


wymogom odpowiadającym domem mieszkalnym i drugim domem drewn'anym, jak 
też z 2ma ogrodami. Część ceny kupna w sumie 40— 45 tysięcy ma być przy za- 
wrrciu umowy złożoną, reszta zaś ceny kupna może pozostać przy hipotece kupio 
nej realność . 
Lwowie ul. Ormiańska l. 35 i przyjmujs p'semne oferty, Wszelkie pośrednictwo 
wykluczone. 


ED 


Bliższej informacyi 


Handel herbaty 
chińsko-rosyjskiej 


IURADA RIEDLA 


udziela wyłączaie 


adwokat Kostrakiewicz we 


1179 2 —5 


1027 


Y, ki, Congo złr. 1.60 
Bouchong czarna 2,— 
„ zbłór majowy 3':— 


Najlepsze pańczochy 


plac Maryacki 8. 


Sz z-gółów uiz ele Zarząd pert- 


sygnału dra Ebersa w Krynicy. 
1200 1—6 


= ETTPPEYCHNSGANTTACIZZEA |n 


Najsowsze wydarnictwa 
makładowa i komisowe 


KSIĘGARNI 
(PÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


w Krakowie 
| RYNEK, PAŁAC SPISKI. 


Karol Gide, profesor Uniwersytetu w 
Montpellier. Zanadyekono ui! spo. 
łerzm:j z oryginalu przełożyli St. Bar 
tynowski, A. Krzyżanowski, J. Makarewicz 


przez Konst. Górskiego, pułkownika pie- 
choty. 8vo, str. 271 i 2 tablice litogr. złr. 


Obydwa podręczniki „awierające roz 
mówki na wszelkie okolicaności, oraz 
amatykę - - ułożona praktycznie i 
asmo — polecamy pragaącym prędko 
auczyć sie obcych języków. 


W ozdobnej oprawie w płótno : 
Wilkoński, Ramoty i ramotti, (z portret.) 
G tomików w ltomie 1 złr. w £ 
tomach i złr. 20 ct. 

Faust, prrekł. Jenikego (z port.) 


GoetŁe, 
TO centów. 


WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 


Cukerkandia 


w Złoczowie.. 1103 2-4 


Zarząd dóbr Obłażnica o p. No- 
wesieło koło Stryja 5sio kilog. 
paczkę masła sprzedaje bratto i 
tranco I streta 4:20, I strefa 4'35, 
1192 2—6 


getowe do użycia, szybko 
schnąee, do malowania 


cygaretowe nieklejone p zee Wi s RE PD EE S E Mi ad Oem mytratwieze BAW). - skre (omów, dachów, sztachet, ogro- 
1149 wyrobu : pasen EE a 001 || Zt- 1 dz enn karsziejć poga-| lzeń, schodów, drzwi, okien, po- 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
są znakomite i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 
Nabyć możne w sklepac S. W. NIE 
MOJOWSKIEGO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 

w Krakowie: Sukiennice 28 


BEE” Ceny zniżone o I5 prc. TEG 
Towarzystwo powroźnicze w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjo- 
nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


Wysiewki herbac. 


„ Najprzedniejsza 6:— || 7 == 
1:80 
, najlep, herbat 180 
Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła sig 
odwrotną pocztą. 


Opakowania sie 


Robotników 


polnych i dworskich, miesięcznych dost: ć 
można zaraz i każdej chwili przez biór 
wywiadowcze B. Krasickiego w Ja 
rosławiu w potrzebnej 


ilości pod ko 


danki literackie przez Ludwika Dębickiego. 
Bvo. str. 886, złr. 1:60. 

Historya Zgromadzenia 
Zmartwyczwrtania Państiezo 
podług źródeł rękopiśmiennych napisał 
X. P. Smolikowski, tom IL, Bvo, str. 367. 
z 5 portretami 3 złr. Tegoż dzieła tom I, 
3vo, str. 261, z 1 portretem, złe 2'50. 


dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry: 
czek, tarantasów itp. poleca 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek l. 38. 1183 
Folwark Pokropiwna p. Kozłów 


oraz we wszystkich znaczniejszych han- BSD) : H > p nie liczy rzystnymi warunkami. 1138 4 6 Kazanie na dzień Jub Ienszo 
dlach i trafikach. wyro b y powrożnicze I SieciarS kie =. parions u z Tab _ = pjer św. Leona XIII, wypowie-|Ma na sprzedaż 400 met. oet. kar- 
Ostrzega się przed licznemi nańladowolctwami, tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, ZSIĘCTA Bidństówć dziane w kościele N. M. RZ ERY tofli „Szampionów wybranych, 0- 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie. Opako- 
wanie gratis, Przy odbiorze 5.000 sztuk franco, 


chodmki na korytarze i tp, wszelkie ro oty ozdobne, jako to: nakrycia salo- 
nvwe na stół, firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych. torebki myśliw- 
skie, h maki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu itd 
wykonywane bywają starannie na osobne zamówienie. 
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie: Centralny 


O/YO/ADLO/DĄ 


a 


TVEN KETIN KIKOKAOCHCY DJ 


rasy York schier do chowu są do nabycia 
w różnym wieku w Zarszyrie, 
poczta w młejscu. 1136 3 10 


stacya i 


YB an 


ERAN e É 


fa 


EN 


Towarzystwo tkaczy 


J. Capu'ę 8vo, str. 21, 
nie 50 ct. 

X. P. Smolikowski 0. R. lenige 
Yłaryi. 160, str. 326., najpiękniejsze wy 
danie polskie. 80 ct., ozdobnie oprawne 


złr. 4:50. 


czyszczonych, kompletnie zdrowych 
oso wagon statya Jezierna bez 
worów a 1 zir. a. w. 1189 2 2 


SKŁAD KAWY 1161 


Mo 


= „Eee MA 
A Bazar krajowy — w Przemyślu. Bazar im Zybl kiewicza — w Stani- [$ . j ałr. 120. a S 
8 i í 3 sławowie: Bazar powiatowego towarzystwa handlowego — w Łańcucie: je N aj nowsze üd 5 1882 Staniaław Farmowe"*. Studya A rt ura K ości G ki @ g (6) 
: Ej Towarzystwo produkcyjne i handlowe — w Dębicy: Towarzystwo handlowe. (9 do historyi literatury polskiej. Wiek XIX. pod godłem „SYRIUSZ* 
p gY Tarnowie: handel p A toni-go Swiderskiego. Q R i istniejące Zygmunt Krawn ni. W 8ce, str 4 li giat A 
ro Cenniki gratis i franco. 247 4-12 5 M | | ER 695 wydanie nader ozdobne, z 4ma helio |We Lwow e, ulica Ossolińskich 1,11 wchód 
3) D Dyrektya: ks Leon Pastor, Marceli Swiechowski. ę grawurami. AM, si płóciennej oprawie także z BRR CA] pa? wa a ep- 
Bi j a 3 1 . 
BODO AAAA SANAN ae W bogatszej; trwaleiioptawie] 2 oi EO ea anana 


zastępujący cukier 
w kryształach i tabiiczkach 
połeca 1193 


Alojzy Hiibner 


Lwów Rynek 38. 


150 majątków ziemskic 
w cenie od 10000 złr. d> 1000.009 złr. 
do sprzedania. 
Wiadomości udzieli 


DTalrładermm xsięgarnt 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie wyszło: 


Od Atlantyku poza Góry Skaliste 


szkice przyrodni ze z dwukr. dk podróży do Ameryki północnej 
skreślił 
Dr. Emil Habdank Dynikowski, 
profesor uniwersy:etu lwowskiego 
z licznemi ilustracyami i portretem autora. 
Cena złr. B., z przesyłką 8'20. 


wełniane, kolor. i ozarna 
VJ oil de Laine, 


BATYSTY do prania 
Lewantyny, Salyny, Zeficy 
i 


Materye jedwabne 


poleca we wielkim wyborze 
Magazyn Nowości 


Wilhelma Sydora 


we Lwowie, pl. Maryacki I. 4. 


w zakres tkactwa, 


1017 5-74 


AA w Korczynie 


obok 
KROSNA 


poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto luiane, jak: płótna od 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na | 
dymki zwykłe i adam 
zwykłe, adamaszkuwe 
reckie, obrusy białe i k 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki it. p. 
wchodzące wyroby. 


Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 


najcień- 


iberye, 


aszkowe, reczniki 
i kąpielowe tu- 
olorowe ze ser- 


Abgar boltan, Rusmi. Obrazki iszki- 
ce, w ce, stron 280, złr. 1°60, ozdobnie 
opr. w płótno 2 złr. 

Abgar Sottan. Z enrakiej Imsery! 
Powieści, w 8ce, str. 238, złr. 1-40, ozdob- 
nie opraw. złr. 1:80. 

Tomasz Babington Macaulay. Sz*ie 
trez rawy Mhietoryczne. Tłóma- 
czył Stanisław Tarnows'*, Tom I 
w 8ce, str. 348 złr. 1'60, opraw 2 złr. 

Jadwiga z Wittów Korzeniowska. Nad 
si y. Powieść, w 8ce, str. 195, złr: 120, 
opraw. złr. 1:60. 


Na porto dołączyć prosimy 20 ct. 
1121 6—10 


Ceylon, 


niezrównane 


-w smaku 


„KCORCE* 


de Maraschino 
Samka DB ct. 


| 
UWAGA: „icorsa da Marsachine"fl 
Jest wynalazkiem firmy, Gaillont % Qie.) 


DYREKCYA. 


J.Próchnik 


Jagiellońska 2 Lwów. 1153 


w Paryżu, eo jaź same stanem: © -ngr 
dobroci, 


1144 1-1 


ŻY m 


pF Próbki na żądanie franco. 
he b 07 SĘ 1010 6—8 


—mre 


Papier braci Fijałkowekich w Białej. 


Odpowiedzialny redaktor: Wnoław Einsłowski. 


